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Wiedeń d. 10. listopada. Posie
dzenie Izby posłów. Po ślubowaniu nowo 
przybyłych członków odczytują nazwiska 
posłów, których wybór w sekcjach uznano. 
Wybór Polesiniego przesłano komisji legi
tymacyjnej, potem odczytano nazwiska 
posłów, przeciw których wyborowi nade
słano protest.

Projekt regulaminu, wypracowany 
podczas przeszłej sesyj w komisji, został j 
przyjęty, poczem przystąpiono do wyboru 1 
prezydenta. Przy imiennem głosowaniu I 
oddano 286 kartek; absolutna większość 
144, Rechbauer otrzymał 205 głosów. 
Rechbauer obejmuje natychmiast prezy
denturę.

Wiedeń 10. listopada. Wicepre
zydentami obrani Yidulich 202 głosami 
na 270 głosujących i Pillersdorf 169 głos, 
na 253 głosujących. Poczem przedsięwzięto 
wybór 2 kwestorów i dwunastu sekretarzy. 
Wniosek dr. Herbsta wystosowania odpo
wiedzi na mowę tronową przyjęto. Nastę
pne posiedzenie jutro.

Wiedeń 10. listopada. Dr. Rech
bauer objąwszy prezydenturę dziękuje Iz
bie za zaufanie, podnosząc, że to pierw
szy parlament od r. 1848, wprost z wy
boru ludu wyszły. Przy rozmaitych za
patrywaniach spodziewa się gwałtownej 
parlamentarnej walki, on będzie prze
strzegał godności Izby i członków, chociaż 
przy największej swobodzie mówienia, i z 
największą sumiennością i bezstronnością 
strzedz będzie niezawisłości zdania.

Podnosi dalej wielkie zadania, cze
kające załatwienia, osobliwie kwestję 
przesilenia ekonomicznego i kwestję sto
sunku państwa do kościoła. Kładzie na-, 
cisk na konieczność, aby tu zupełnąudziel- 
ność państwa zachować; wypowiada na
dzieję, iż powiedzie się wykonać dzieło, 
na które cesarz w mowie tronowej wska
zał, to jest dzieło zjednoczenia wszyst
kich ludów austrjackich w jedno państwo, 
ożywione ideami prawa i wolności. Tern 
więcej to się powiedzie, gdy wszystkie

Kronika krakowska.
(Srebrne wesele. — Separacja. — Dr. ' 

Szlachtowski. — Hr. Chambord. — Tajemnica. 1 
— Wielki mąż I. — Wielki mąż II. — Małe I 
miasto. — Trzy papugi. — Pomyłka Samsona. 
— Piękna Helena. — Gospodarna mama. — 
Łabędź. — Babcia. — Pięćdziesiąt córek. — 
Herkules. — Dwa cale abecadła. — Kroko
dyl, — Niebezpieczny człowiek.)

Mieliśmy w ubiegłym tygodniu dwie 
bardzo uroczyste uroczystości. Czas obcho
dził swoje srebrne wesele z publiką naszą, 
którą poślubił przed ćwiercią stulecia w 
sam dzień zaduszny ■ a dr. Szlachtowski 
rozłączał się z wiceprezydenturą, z którą 
przeżył przy ładnie cztery lata , lecz która 
w końcu go znudziła.

Wybaczcie, że wam nie dam szczegóło
wego opisu tych dwóch obchodów. Nie lu
bię opowiadać rzeczy takich, które sonie 
każdy łatwo wyobrazić może bezemnie, a 
któż sobie nie wyobraża, że na obchodzie 
Czasu były mówki i toista, że na obchodzie 
dr. Szlachtowskiego były także mówki, była 
niezbędna i pod żadnym pozorym uniknąć 
się nie dająca deputacja, prosząca go aby 
wytrwał w wierze, którą nadobnej wicepre- 
zydenturze ślubował, i była rzecz, która się 
u nas niezawsze trafia — kategoryczna z 
jego strony odmowa. Wyznaję, że to osta
tnie było jedynym punktem ceremoniału, 
którego nie przewidywałem, bo jeżeli komu 
to dr. Szlachtowskiemu niktby był nie mógł 
wziąć za złe, gdyby się był dał zmiękczyć i 
pozostał na stanowisku. Pamiętają przecież 
wszyscy, że bezpośrednim powodem rezygna
cji wiceprezydenta dr. Szlachtowskiego była re
zygnacja dr. Dietla. Dr.Szlachtowski nie chciał 
pozostawać na stanowisku wiceprezydenta, 
ażeby Rada miejska wybierając prezydenta 
nie potrzebowała się krępować przez jakiś 
wzgląd na niego. Był to ze strony dr. Szla- 
cbtowskiego akt przyzwoitości i dobrej woli, 
któremu nawet najzawziętszy jego przeci
wnik musiał oddać zupełną sprawiedliwość. 
Gdy jednak dr. Dietl dał się zmiękczyć de- 
putacji, którą do niego wysłano, i cofnął 
swoją rezygnację, usunęła się jednocześnie 
przyczyna rezygnacji dr. Szlachtowskiego i 
miał on wszelkie prawo nie robić sobie skru
pułów z pozostania na stanowisku, z które
go ustąpić zamierzył.

Dr. Szlachtowski jednakże wytrwał w 
postanowieniu. Wytrwałość ta zasługuje na 
wszelkie uznanie, również nawet u jego prze
ciwników. Dr. Szlachtowski aktem tym do
wiódł, że ma w swoim charakterze coś z 
hr. Chamborda, coś co nawet u przeciwników 
budzi szacunek. Upór jego wyglądał jak list

stronnictwa równą pałają miłością dla 
wspólnej ojczyzny i równie gorąco czują 
potrzeby i życzenia ludu, a idey wolności 
prawa, jak z mowy tronowej widać, i w 
najwyższych sferach znajdują uznanie. 
W końcu dr. Rechbaner wznosi trzykro
tny okrzyk na cześć cesarza.

Lwów d. 12. listopada.
(Mowa tronowa, myśl ug dowa a Dzien

nik Polski. — P. Ziemialkowski a delegacja 
nasza. — Polsko-wyznaniowo izraelicka szkoła 
w Stanisławowie.)

Dziennik Polski usłuje w interesie 
swoich chlebodawców przekonać, że dla anti- 
centralistów, dla tych co wierzą, iż kiedyś 
przecie wymierzoną będzie sprawiedliwość 
ludom, w skład państwa wchodzącym, stra
cona jest wszelka nadzieja, że wiara ta jest 
tylko mrzonką. „Centraliści — zapewnia on— 
mają władzę w ręku, i władza ta jest im 
zapewnioną na czas nieokreślony11 — a to 
przez koronę, jak wynika z poprzednich u- 
stępów tego artykułu; mianowicie z tych 
oto: ,,Po dojrzalszej rozwadze każdy przyznać 
musi, że jakkolwiek mowę tronową układał 
minister, i jakkolwiek adoptować ją musiał 
przed wygłoszeniem jej cały obecny gabinet, 
wszystko to,co w niej jest zawartem, 
na razie wchodzi równie dobrze w zakres 
iutencyj korony, jak niemniej nic 
wchodzi w ten zakres to, co tam opu- 
s z c z o np. Opuszczono zaś: wszelką 
wzmiankę o dalszych przeobrażeniach kon
stytucji, wszelką, choć by naj mniej
szą aluzj ę ugo do wą.“

Nie spostrzegł się Dziennik Polski, do 
jakich konkluzyj prowadziłby ten jego arty
kuł, gdyby w zupełności na prawdzie pole
gał. Dziennik musi przecie supponować, że 
pisze dla ludzi, którzy nie są obrani z cha
rakteru, z poczucia godności politycznej i 
narodowej. Tacy zaś, po przeczytaniu tego 
artykułu muszą zawołać : „Jeżeli tak jest 
w istocie, to albo wypada nam dać się samo
wolnie gnieść przez zwycięzki centralizm jak 
przez koła rydwanu, AJoggwrtiaacfcte
wiozącego, albo podjąć walkę na śmierć i 
życie, a raczej walkę jedynie o zemstę'; a 
na każdy sposób, z mim nadarzy się- sposo
bność do zemsty, odstrychnąć się na zawsze, 
nie stać przy tych, którzy przy nas stać 
wyparli się na zawsze." Tem więcej, gdy 
jak w dalszym ciągu powia la Dziennik Pol
ski, pod niep zepartym wpływem Prus to 
wszystko się dzieje w Austrji, a zatem o 
austrjackiej polityce wewnątrz na żaden spo
sób marzyć niepodobna. Jakimby więc spo

sobem wobec takiego stanu rzeczy delegaci 
nasi,’ kraj na<z mógł sorzyjać rządowi obe
cnemu, do czego Dz. P. gorliwie nas nakła
nia — wcale nie rozumiemy.

Gdyby Dz. P. napisał, że ministerjum 
obecne wraz z dr. Ziemiałkowskim i jego or
ganem, t. j. Dziennikiem Polskim, odrzuca 
wszelką myśl ugodową, to byłby prawdę na
pisał, ale poddając to koronie, i jeszcze po
wołując się w tym celu na mowę tronową, 
dopuszcza się czegoś więcej jeszcze jak roz
minięcia z prawdą. W 2. ustępie mowa tro
nowa powia la : „Wspierać będziecie jedność 
i potęgę państwa" — ale „nie naruszając 
praw, poręczonych szczególnym krajom". I 
zaraz potem mówi: „Zaspokoicie potrzeby 
państwa" — ale „nie spuszczając z oka in
teresów szczepów różnorodnych ludowyih." 
A kończy się ten ogólny ustęp w oryg nale: 
„Auf diese Weise wird es durch ruhigen 
Gang und stetige Arbeit gelingen, das er- 
sehnte Ziel zu erreichen und durch harmo- 
nisehe Pflege der Interessen dei Ganzen wie 
der T h e i 1 e und durch hingebungsyolle 
Liebe zum gemńnsamea Vaterlande die Ge- 
gensktze auszugleichen und d m i n n e- 
ren Friedhn dauernd zu begruuden."

A zatem jest tu alluzja ugodowa, i to 
nie najmniejsza. I znajduje się ona wyraźnie 
w ostatnim ustępie mowy tronowej: „do 
zjednoczenia ludów Austrji w jedno 
silne" i t. d. Powiemy nawet, że takie i te 
same ogólne ustępy mogłyby znajdować się 
w mowie tronowej, gdyby było u steru tni- 
nisterjum Potockiego, Belcredego 1 ib Hohen- 
warta, — i byłyby się może tyłku obok tych 
ogólników znalazły jakie zapow edzi wnio
sków rządowych. Gdy jednak rząd obecny o 
ugodzie nie myśli, a mimo to włożył w mo
wę tronową takie wyrazy ugodowe w chwili 
otwarcia pierwszej sesji Izby, z bezpośrednich 
wyborów wyszłej, w chwili zwycięz wa cen
tralizmu, który przecie jak Krzyżak nie zna 
żadnych względów dla zwyciężonych: więc 
jaki ztąd wniosek ?... oto ten, że ministerjum 
ze względu na koronę, na ugodo
we ciągle usposobienia jej, włoży
ło te ustępy w mowę tronową, aby zama
skować wobec korony centralistycuią szorst- 
k ść tej mowy tronowej dla „róźnorodnji-h 
sŁczepow runowych/

Z tego zatem wynika ta konkluzja, że 
walczyć nam należy przeciw ministerjum o- 
becnemu, a oglądać się na tę sferę, na któ
rą i ministerjum, mimo Prus i zwycięztwa 
centralistów oglądać się widzi zmuszonem.

Korespondencja Dziennika Polskiego z 
d. 7. bm. uniewinnia dr. Ziemiałkowskiegu, 
że d. 3. bm był na zebraniu centralistów i 
pisze: „Na tem zgromadzeniu był Ziemiał- 
kowski jako minister, tak samo jak byli 
wszyscy inni ministrowie. Ot i cała historja,

do p. Chesnelong. „Żądają odemnie ofiary z 
postanowienia mojego. Cóż mogę odpowie
dzieć? Chyba że nic z mego poprzedniego 
oświadczenia nie cofam, nic nie ujmuję." 
Znać w tem człowieka, który gdyby „poświę
ci! życie nauce", to choćby sam prezes aka 
deniii nauk poszedł do niego w deputacji, 
nie nakłoniłby go do cofnięcia tej ofiary, na 
ołtarzu wiedzy złożonej. Nie wszyscy tak 
postępować umieją, choć mieliby już czas 
się nauczyć. Od czasów cesarza Augusta 
wszystkich abdykujących i rezygnujących 
proszą przez deputacje, żeby pozostali na 
st-nowisku, i od czasów Augusta bardzo 
częste są wypadki, że nie proszą nadaremnie. 
Cóż u licha! Przez dziewiętnaście blisko 
wieków panowie rezygnujący i abdykujący 
powinni byli prze ież dowiedzieć się, że ka
żdego kto składa dobrowolnie swoją godność, 
prosić będą o jej zatrzymanie nawet ci, 
którzy sobie tego nie życzą, powinniby więc 
namyślić się przed zrezygnowaniem co na 
taką prośbę odpowiedzą, i jeżeli mają zamiar 
uledz błaganiom, powinniby lepiej nie rezy
gnować, żeby się nie wydawało, że rezygnu
ją jedynie dla wywołania ceremonii próśb i 
nalegań. Jednem słowem, kto ma rezygnować, 
powinien być na to stanowczo zrezygnowa
nym. Winszuję serdecznie dr. Szlachtowskie- 
mu, że miał dość rezygnacji do rezygnacji.

Zachodzi teraz pytanie, kto będzie na
stępcą dr. Szlachtowskiego. Nie obawiajcie 
się czytelnicy — nie dowiecie się aż w pią
tek. Radcy miejscy zamknęli się w sobie jak 
groby, i mdczą. Naradzają się między sobą, 
ale nawet Czasowi, który od ćwierci stule
cia jest powiernikiem wszystkich miejskich 
tajemnic, nie chcą powiedzieć, kogo mają na 
myśli. Czas się o to gniewa, — ja nie. Nie 
lubię niespodzianek, ale lubię domysły; 
szczególną mi sprawia przyjemność, gdy 
wziąwszy listę radców, przebiegam ją po ko
lei, i wyobrażam sobie, jakby każdy z nich 
wyglądał na wiceprezydjalnem krześle, kto
kolwiek zatem wyjdzie z urny, choćby na
wet p. Fink, niespodzianką dla mnie nie 
będzie, bom go już sobie na tem stanowisku 
wyobraził.

Czekajmy więc spokojnie aż do piątku, 
a tymczasem szukajmy innego przedmiotu. 
Zadanie to wprawdzie niełatwe. My, Kraków, 
jesteśmy małem miastem, i nie mamy wielu 
rzeczy, które mają większe miasta, dajmy 
na to Lwów. Nie mamy naprzykład przyja
ciół sceny narodowej, którzyby przy pomocy 
różnych c. k. władz pozbawili nas tej sce
ny. Jesteśmy małem miastem, pomimo prze
szłości naszej, i wiemy o tem, mamy dokła
dne zrozumienie tego naszego położenia. Nie ’ 
damy się upokorzyć, bo i mały dumnym być - 
może, i powinien, lecz nie wpadamy w śmie- ' 

szności pyszałkostwa, nie źyjemy nad stan, 
a co ważniejsza, nie nadymamy się, aby cie
szyć się złudzeniem, że uchodzić będziemy 
za to, czem nie jesteśmy. Przyznał nam to 
wszystko p. St. Koźmian w ostatnim zeszy
cie Przeglądu Polskiego, i przyznał słusznie. 
Nie dziwcież się i mnie, że jako kronikarz 
małego miasta, poszukam przedmiotu tam, 
gdzie najczęściej drobnostki się mieszczą, — 
na czwartej stronnicy naszych dzienników.

Biorę zatem pierwszy na los numer 
Czasu, i w inseratach znajduję dowód, że 
choć małem miastem jesteśmy, mamy jedna
kże wielkich ludzi. Oto co tam pisze jeden 
z nich, niejaki p. J. M.:

„Słońce jest światłem gazowem Aby o 
tem pfzekonać świat cały, jesienią 1874 roku 
zatrzymam słońce. W miejscu, na to obra- 
nem, przygotuję dostateczną ilość gazów, 
prawdopodobnie żywiących' słońce; gazy te, 
rzucone pod stopy słońca w wyrozumowanej 
ilości, oddalą słońce od ziemi, rozwiną sil
niejsze promieniowanie,, a bieg słońca w dniu 
jesiennym będzie tak powolnym, jak w dniu 
letnim."

1 cóż wy na to, o Lwowianie?... Wy 
„grzeszycie nieznośnie i antypatycznie tem, 
że wam się zdaje, iż jesteście wielkiem mia
stem (znowu słowa p. Koźmiana), i jedynie 
tem złudzeniem żyjecie", więc mi odpowie
cie pewno, że i wy macie w swoich murach 
równie znakomitego męża, który się nieda
wno odezwał : „Sztuka dramatyczna obejdzie 
się bez artystów. Aby o tem przekonać świat, 
dam wszystkim artystom dymisję. W miejscu 
na to obranem zgromadzę ludzi rozmaitego 
rzemiosła z Kołomyi, i ludzie ci, wepchnięci 
na scenę przy pomocy c. k. policji, rozwiną 
silniejsze dramatyzowanie, jak Ładnowski, 
Woleński, Konarski, Kwieciński, Aszperge- 
rowa, Nowakowska, Deryng i Woleńska." 
Macie słuszność, mili Lwowianie, ten wasz 
wielki mąż, -pan A. M., nie ustępuje w ni- 
czem naszemu p. J. M., ale właśnie w tem 
dowód, żeśmy małemi miastami, że nie u- 
miemy tak genialnych mężów umieścić na 
właściwych stanowiskach. Wasz pan A. M., 
sądząc po jego odezwaniu się, może posiadać 
znakomite zdolności na wielkiego przyrodni
ka, a tymczasem u was rwać się musi do 
dyrygowania teatrem; nasz p. J. M., sądząc 
po jego inseracie, byłby może nieocenionym 
dyrektorem teatru, a tymczasem u nas musi 
się mozolić nad oddalaniem słońca od ziemi, 
i przedłużaniem dni jesiennych. Wiecie co, 
pomieniajmy się na nich, ale wyślijmy ich 
obu na jaki punkt neutralny, między Krako
wem i Lwowem położony, naprzykład do ...Mo
ścisk. Jak się dwie takie tęgie głowy zjadą w , 
...Mościskach, to niepodobna, żeby czegoś mą
drego dlauszczęśliwienialudzkości nie uradziły.

z której Narodówka usnuła bajkę o wstą- I 
pieniu Ziemiałkowskiego do klubu niemiec
kich centralistów." Ależ p. Ziemiałkowski, 
jak nam doniósł umyślnie telegram półurzę- 
dowego Biura korresp., był i na zebraniu 
centralistów d. 8. bm. I jeżeli bywa tam ja
ko min ster, to temsamem jako poseł 
niemoże bywać na zebraniach naszej delega
cji — zwłaszcza gdy listem do najzaciętsze 
go stowarzyszenia centralistycznego, t. j. do 
klubu postępowego w Lincu, zupełnie prze
szedł do obozu centralistycznego. Że p. Zie
miałkowski zresztą na zebraniach naszej de
legacji, która jest opozycyjną, nie może wy
zuwać się ze swojej skóry ministerjalnej, to 
przecie aż nadto jasne i — naturalne; a tak- 
samo jest jasnem, dlaczego na zebrania opo
zycyjne uczęszcza. Na każdy sposób musi to 
przynieść korzyść centralistom, a więc nam 
korzyści przynieść nie może. Rzecz to pra
wdziwe dziwna, że delegacja nasza nie po
trafiła zdobyć się na taką uchwałę, jaką powziął 
klub Herbstowski czyli lewicy, aby się oswo
bodzić z pod wpływów ministerstwa, jak 
pisze korespondent Czasu. Według dawnego 
regulaminu klubu centralistów,' ministrowie 
jako tacy, jako stojący na czele rządu cen
tralistycznego, mieli zawsze wstęp do niego 
wolnv; lecz klub ten uchwalił , że od
tąd ministrowie nie będą przychodzić ipso 
facto na po iedzenia klubu, lecz tylko na 
wyraźne zaproszenie.

Na ogólną uwagę zasługuje posiedzenie 
stanisławowskiej Rady miejskiej z dnia 6. 
bm., na którem przyszła pod obrady sprawa 
założenia w Stanisławowie szkoły 
polsko-żydowskiej z charakterem wy
znaniowym izraelickim. Referował sam 
burmistrz, dr. Kamiński (co go wstrzyma
ło od wyjazdu do Rady państwa). Według 
Gońca Staniał, dr. Kamiński tak tę rzecz 
p rzedstawił:

Przed półtora rokiem powstał u nas pro
jekt założenia szkoły dla chłopców żydow
skich, któraby była szkołą polską, a tylko 
pod względem wyznaniowym żydowską. Po
trzeba takiej szkoły nie podlega kwestji. 
Byłby to pomost pomiędzy przeszłością a 
przyszłością w stosunkach naszych z ludno
ścią izraeJicKą, który, uwzględniając zasta
rzałe przesądy żydów przez zachowanie szko
le ich wyz laniowego charakteru, dałby mło
dzieży żydowskiej sposobność kształcenia się 
we względzie narodowym na dobrych oby
wateli kraju. Sprawa ta przeszedłszy różne 
fazy, stanęła ostatecznie na tem, że komisja 
z łona Rady miejskiej wybrana, porozumiała 
się z zwierzchnością gminy żydowskiej i wła
dzą polityczną, a c. k. starostwo wzywa o- 
becnie decyzji Rady. Rzecz stoi tak, że gmi
na izraelicka obowiązuje się ponosić poło
wę kosztów utrzymania tej szkoły, drugą

Drugi inserat, który znajduję w Kraju, 
odsłania nam jeszcze jedną małomiejską ce
chę Krakowa. Brzmi on jak następuje:

„Jeżeli jest gdzie na świecie amator, 
mający odwagę ożenić się z panienką, której 
mama i babcia tłumaczą codziennie, że mę
żatki mogą romansować z kochankami nawet 
w obecności męża, — raczy nadesłać swój 
adres do biura informacyjno-wywiadowczego 
pod Trzema papugami."

Ah! Biura informacyjno-wywiadowcze 
pod Papugami, to straszne instytucje, któ
rych nie znają wielkie miasta, a których jest 
pełno po małych. Gdyby nie te kantory baj- 
czarstwa, które o wszystkiem, co się bliźnich 
tyczy, wywiadują się źle, a informują wszy
stkich jeszcze gorzej, moźnaby z p. St. Ko- 
źmianem polubić Kraków, i przenieść go nad 
wszelkie miasta, które parodjują wielkie sto
lice, moźnaby z p. Koźmianem powiedzieć, 
że „kto nie lubi Krakowa, ten nie mi roz
winiętego zmysłu estetycznego, kto do Kra
kowa nie przywiązuje się. ten niezupełnie 
ma rozwinięty zmysł polski", że „można na
rzekać na Kraków, lecz trzeba go także u- 
mieć ocenić". Łzy współczucia wylewam nad 
nieszczęśliwym autorem owego inseratu w 
Kraju, który musiał nielada trzy papugi 
spotkać na swojej drodze, kiedy im aż taką 
chłostę uznał za potrzebne wyprawić. Rad- 
bym serdecznie go pocieszyć, ale niczem In
nem nie mogę, chyba zapewnieniem, że nie 
on pierwszy, nie on ostatni na bajczarstwo 
narzekać musi. Wszakże ś. p. Wincenty Pol, 
który miał wysoko rozwinięty zmysł estety
czny i polski, w Krakowie mieszkając, napi
sał pamiętne wiersze z „Sejmiku w Sądowej 
Wiszni":
Diabłu eię to sprzykrzyło, a mnie ma się nadać ? 
Ojl szczęki że to szczęki! pyski że to pyski 1 
Jak rozumiem, mosanie, Samson bardzo chybił, 
Bo gdyby był pochwycił, miasto oślej szczęki, 
Taki pysk niepoczciwy do potężnej ręki, 
Toby był Filistynów nie tak jeszcze wybił.

Nie wiem czy jest gdzie jaka mama lub 
babcia, któraby córce swojej lub wnuczce 
dawała wprost nauki w takim rodzaju, o ja
kim autor tego 'inseratu wspomina, nie przy
puszczam nawet, żeby podobne potwory być 
gdzie mogły, ale to wiem, że nieraz gorszy
łem się i rumieniłem w naszem mieście, sły
sząc mamy i babcie, rozpowiadające wobec 
dorosłych a nawet dorastających córeczek, 
najpotworniejsze i na najbłahszych pozo
rach zazwyczaj osnute baśnie o romansach 
swoich przyjaciółek, znajomych i sąsiadek, 
rozumie się zamężnych. Niekiedy i panienki 
próbowały takich relacji, rozumie się obwi- 
jając w bawełnę rzeczy zanadto drażliwe...

— No, - myślałem zawsze słysząc ta
kie opowiadania, — będą też to żony z nie

zaś połowę poniosłaby gmina miasta jako 
taka. Zwierzchność zboru izraelickiego za
strzega sobie prawo prezenty nauczyciela 
języka hebrajskiego i religii mojżeszowej, 
zresztą szkoła podlega w zupełności obowią
zującym przepisom. Plan nauk przyjęty ma 
być ten sam jak dla naszych szkół cztero
klasowych. Na naukę języka i religii hebraj
skiej zastrzega zwierzchność gminy ży
dowskiej, tygodniowo godzin: w klasie 1.10, 
w klasie II. 13, w klasie III. 15, w klasie 
IV. 15. Oraz aby w dnie świąteczne żydow
skie nauki nie było, zaś w niedziele może 
mieć miejsce tylko nauka języka hebrajskie
go i religii.

Mówca gorąco popiera sprawę, podno
sząc, że zanim ustawa o szkołach ludowych, 
orzekająca przymus, wejdzie całkowicie w 
życie, zanim spodziewać się można ustąpie
nia przesądu, który wzbrania żydom posyłać 
dzieci do szkół bezwyznaniowych, będzie to 
jedyny sposób zbliżenia się w rzetelnym po
stępie i usunięcia pokątnych chajderów, wy
chowujących fanatyzm i przesąd.

Radny Fichmann interpeluje przewo
dniczącego i referenta, czy miasto posiada 
na ten cel fundusze.

Sprawozdawca dr. Kamiński: Już w 
roku 1870 uchwalono 1.000 guldenów ro
cznie, co dotąd nienaruszane przez lat 2, 
daje na początek 2.000, a następnie fundusz 
w budżecie znaleźć się musi, boć zresztą 
gmina, która obowiązana jest utrzymać swe 
szkoły, a i tak już płaci więcej niż 12% 
podatku przez ustawę żądane, będzie mu- 
siala kołatać o zapomogę na cele szkolne z 
funduszów okręgowych i krajowych.

Radny Fi c h m a n: Kiedy miasto goto
wego funduszu nie ma a zresztą szkoła wy
znaniowa nie zgadza się z duchem Chetu (!) 
wnoszę: odroczyć tę sprawę aż do wynale
zienia w budżecie potrzebnej sumy, a tym
czasem wybrać jeszcze raz komisję do zba
dania, czy w ogóle szkoła taka jest potrze
bną.

Napróżno radny F r e u n d (izraelita) 
zwracał uwagę na konieczność tej pośredniej 
drogi do łączności żydów z obywatelstwem 
narodu; wykazywał, ie budżet przez to nie 
zubożeje, a przede w szystkiem iść winny po-' 
stęp i nauka; napróżno przemawiali pp. dy
rektor Malin ows ki i dr. Emi n o wi cz; 
żydzi się sprzeciwili, i przy imiennem gło
sowaniu utrzymał się wniosek odraczający 
p. Fichmanna! A więc i nieżydzi głosowali 
za nim — zapewne aby nie drażnić żydów, 
czekających chyba na okoliczności, któreby 
zupełnie uniemożliwiły przeprowadzenie o- 
wego projektu.

winiątek, które się na takiej konwersacji 
kształciły!... prawdziwie trzeba „amatora", 
żeby się odważył na taką osłuchaną mał
żonkę !

Raz zniecierpliwiony i oburzony rzekłem 
do jednej takiej informacyjno-wywiadowczej 
mamy:

— Proszę pani, wszak pani wiadomo, 
choćby z operetki Offenbacha, dlaczego He
lena po ślubie z Menelausem dała się wy
kraść Parysowi ?...

— Wiedziałam panie, — odrzekła ma
ma, — ale przy gospodarstwie wyszło mi to 
jakoś z pamięci... opowiedz nam pan, bo to 
ciekawe... To zupełnie tak jak w przeszłym 
roku moja sąsiadka, pani X., która wyszła 
za pana Y., a potem uciekła z panem Z.

— I zapewne z tej samej przyczyny, to 
jest dlatego, że owa piękna Helena, gdy 
była panną, nasłuchała się od swojej mamy, 
pani Ledy Tyndarowej, królowej spartańskiej, 
o jej romansie z łabędziem, i ód swojej bab
ci, wdowy po królu tespijskim Testjusie, 
o romansach jej pięćdziesięciu córek z Her
kulesem. Mama i babcia opowiadały jej nadto 
■całą mitologię romansową spartańską, tes- 
pijską oraz wszystkich krajów sąsiednich, zu
pełnie tak jak szanowna pani opowiadasz 
swojej „pięknej Helenie" mitologię czyli dzie
je bajeczne o swoich łabędziach czy gęsio- 
rach, o Herkulesie swoich sióstr i o różnych 
nieprawych stosunkach miłośnych pań A. B. 
0. D... aż do Ż., z panami Ż. Z Y. X... aż 
do A.

Mama spojrzała na mnie tym wzrokiem, 
jakim patrzyć potrafi tylko mój zntjomy z 
wiedeńskiego Wurstel-prateru krokodyl, któ
rego teraz właśnie przywieziono do Krakowa 
i pokazują w budzie pod Zamkiem.

Oh! krokodylu, jeśli się żywisz papuga
mi, niechaj błogosławionem będzie twoje do 
Krakowa przybycie!...

Ostatnie wiadomości. — W Afi
szu teatralnym czytam właśnie, że pan 
Kliszewski, redaktor tego pisemka, bawi od 
kilku dni we Lwowie. Teraz rozumiem wszy
stko. Ile razy ten straszny człowiek ukaźe 
się nad Pełtwią, tyle razy w teatrze waszym 
wybuchają niesłychane jakieś rewolucje i za
targi. Wiem, że nie czyni on tego z przy
wiązania do rewolucji, bo to człowiek spo
kojny i lojalny, lecz z przywiązania do Kra
kowa. Idzie mu o to, żeby Kraków mógł się 
śmiać ze Lwowa i twierdzić, iż o teatrze 
lwowskim najgłośniej wtedy w Europie, kie
dy w nim przedstawień nie bywa. No, — 
gadajcie sobie co chcecie, lecz tym razem 
dokazał swego.

Kraków 16. listopada 1873.
Omikron*



'Co nam mówi przezorność.
Mówią nam, że z pomiędzy trzech 

części rozdartej Polski, Galicja pozostaje 
w najdogodniejszych warunkach pracy 
dalszej nad dobrem narodu, posiada naj
lepsze środki rozwoju. Trudno przeczyć, 
iżby twierdzenie podobne nie miało zu
pełnie podstaw; a niejako wypływem 
przeświadczenia o tem, jest ta okolicz
ność: że bracia, zostający pod obuchem 
moskiewskim, silący się przechować w 
sobie tętna życia narodowego, widzą w 
Galicji dziś piastunkę swej przyszłości; 
że Wielkopolanie, wystawieni na straszne 
próby i ciężkie przejścia, przodownictwo 
interesów narodowych, obronę takowych 
oddają ludności zaboru takuśkiego. Wzglę
dnie wszakże do pokładanych nadziei 
przez naród polski, jakże nizko, jak nie
odpowiednio swemu posłannictwu stoi lu
dność galicyjska!

Brutalne prześladowania, jakie zno
simy od Moskali i Prusaków, dotkliwie 
dające się uczuć, widoczne w każdej 
chwili i na każdym kroku, potęgują mi
łość ojczyzny, energię. Rodacy zaboru 
pruskiego i moskiewskiego, zagrożeni wy
właszczeniem, bronią się jak mogą, czują 
przynajmniej potrzebę obrony, prowadzą 
wytrwale walkę z nieprzyjaciółmi na polu 
ekomicznem. Niewprawni do boju ta
kiego rodzaju, zwolna jednak, przy do
świadczeniu nabytem, pozbywają się da
wnych prywat i nawyknień. Są i tam 
grzeszący lekkomyślnością, ale ogół przez 
zamiłowanie dobra kraju, ma uszanowa
nie dla pracujących nad podniesieniem 
materjalnem społeczności, ceni wyżej ra
chunek nad buffonadę. Cóż się w tymże 
czasie dzieje w naszym zakątku tej 
wielkiej naszej ziemi ojczystej? Rozwój 
kraju ma być zatamowany- — jasno to 
nam zapowiedziano. Kiedyś łudzono nas 
ugodą, dziś szczerzej postępują przeci
wnicy: na domagania nasze o uwzglę
dnienie potrzeb, odpowiadając milczeniem, 
nie tają się już z tem wcale w Wiedniu 
dzisiejsi zwycięzcy, że naszem przezna
czeniem jest być przez nich wyzyskiwa
nymi. Nadzieja więc swobodnego rozwoju 
kraju zaćmiona, przeciwnicy każą nam 
się już nie uważać za odrębny w sobie 
organizm, lecz za część Przedlitawii, pro
wadzonej przez przyjaciół owego księcia, 
co tak gorliwie sili się nad wynalezie
niem ciosów zabójczych dla narodowości 
polskiej w zaborze pruskim. Jeżeli jednak 
z tej strony dla Galicji smutny przed-

się Yioroskop, to o wiele jest on je
szcze smutniejszym ze względu na sto

sunki wewnętrzne, na nas samych.
Bracia nasi z innych zaborów znają 

rozmiary grożącego im niebezpieczeństwa, 
spodziewają się co chwila jakiegoś napa
du, podstępu, i dlatego czujnie stoją na 
straży, gotowi do czynu, zawsze czynni. 
U nas inaczej. Niedawno przekonaliśmy 
się, że istotnie czynnymi byli tylko nasi 
przeciwnicy, a my zapatyzowani, rozgo
ryczeni poniesionemi klęskami, jakie 
nam szwindle wiedeńskie zdała ułudnie 
błyszczące przygotowały, zaledwie u- 
mieliśmy po fakcie spełnionym gawędzić, 
i to obojętnie, o tem, co zaszło. Demon
stracyjne agitacje naszych nieprzyjaciół 
nie były w stanie wyrwać nas z leni
stwa, bo oto zaraz potem do urny przy 
wyborach z większych posiadłości z trzech 
nieraz powiatów stawało zaledwie dwu
dziestu, a wieluż jeszcze z tych niby to 
czynniejszych, nie mięszało się wcale do 
agitacji wyborczej! Czyż wobec tego 
możemy się dziwić, że włościanie dali się 
uwieść intrydze, usłuchali podszeptów 
księży i żydów? Ciemni, nieświadomi 
stanu interesów, potrzebowali oni instruk- 
cyj, a te im głównie wykładali nieprzy
jaciele kraju. Obojętność, powiemy bez
władność, w jakiej Galicja od pewnego 
czasu lubuje się bezmiernie, jest wypły
wem przedewszystkiem braku świadomości 
niebezpieczeństwa — w tem leży główne 
złe. Gdyby w kraju istniało jasne pojęcie 
dzisiejszego stanu rzeczy, gdyby lu
dność czuła, jakie ospałość jej może, 
i musi nawet sprowadzić następstwa, to 
otrzeźwienie jako niezbędne w przekona
niu ogółu nastąpiłoby, a delegaci, co 
dziś zamiast w Wiedniu radzić o potrze
bach kraju, spacerują po Lwowie, nie 
śmieliby ukazać się na ulicy. Trzeba nam 
gwałtownie przezorności, bo przezorność 
wiele mówi, wiele nauczyć nas musi. 
Przejdźmy dlatego do rozpatrzenia się w 
stanie faktycznym kraju.

W walce każdej świadomość niebez
pieczeństwa jest konieczną, a my bra
kiem jej grzeszymy. Zdawało nam się, 
że w około mamy tylko życzliwych kra
jowi, którzy razem z nami starać się bę
dą o zadowolnienie potrzeb naszych — 
tymczasem wszelkie nasze usiłowania na
rodowe są zagmatwane siecią agitacji pro
wadzonej przez nieprzyjaciół narodu, agi
tacji wspieranej przez Moskwę i Niem
ców, skoalizowanej i subwencjonowanej 

przez wrogów naszego kraju. Gdy nas nie 
łączy żadna nić przewodnia w pracy na
rodowej, a więc pracy zbiorowej niema 
prawie, przeciwnie pośród nas coraz wię
cej bez przeszkód szerzą się spiskowcy, 
mający na celu wyzyskiwanie ciemnoty 
ludu, na jego i kraju niekorzyść. Spi
skowcy ci, wspierani środkami nieprzyja
ciół narodu, idą w pracach swych syste
matycznie i wytrwale. Niebezpieczeństwo 
ztąd we wschodniej zwłaszcza Galicji jest 
wielkie.

Moskalofilizm, wspierany przez me
tropolitę a prowadzony przez Radę rus- 
ską, przy absolutycznym ustroju hierarchii 
duchownej szerzy niebezpieczeństwo. Zwią
zek świętojurców z Szomer Izraelem nie
ma wprawdzie przyszłości, ale to w nas 
nie powinno wpajać lekceważenia. Szomer 
Izrael już nie zadawalnia się poparciem 
kahałów, ale wrogie krajowi zamysły, 
zobowiązania przyjęte przezeń wobec wro
gów, ujął w program dalszej pracy, co 
przy znanej u żydów wytrwałości nie 
może być obojętnie przez nas traktowa- 
nem. Spisek Szomer Izraela dąży do 
uorganizowania walki długiej, do zdoby
cia przewagi nad nami, powinien więc 
być bacznie w pracach swych śledzonym. 
Kierunek tych zabiegów już dziś wido
czny, — zmusić nędzą chłopa , lichwą 
szlachcica do zależności, a w miastach 
dobić się reprezentacji groszem nasłanym, 
oto ich cel. Szomerzyści dziś zobowiązują 
każdego żyda, aby deklarował się płacić 
im podatki, i przyrzekł, że takowe płacić 
będzie stale, a chcą tym sposobem osią
gnąć jak najwięcej do rozporządzenia 
głosów, i przez to módz wejść do Rad 
miejskich, sejmu i Rady państwa. Pie
niądze, jakie przy wyborach otrzymali na 
skupywanie głosów, spodziewają się do
stawać stale, a zamierzają używać je na 
utworzenie większej ilości wyborców swego 
odcienia. Zuchwałość Szomera wspieranego 
przez centralizm jest bezmierna — odbije 
się ona pewnie przy wyborach do sejmu, 
jakie za dni kilka mają nastąpić w 
Stryju i Drohobyczu — do pokonania 
wszakże tej zuchwałości, sądzimy, że 
mieszczaństwo miast wspomnianych, które 
złożyło niedawno dowody swego patrjo- 
tyzmu, jest już przygotowanem.

Gdy więc, jak widzimy, nieprzyja
ciele nasi używając wszelkich dróg, dzia
łają bez przerwy na naszą niekorzyść, 
my nic ich zabiegom nie przeciwstawia
my, żyjemy z duia na dzień, jakby nie- 
bezpieczońatwo nam weale grozić nie 
mogło. Niedawno organ dążeń konserwa
tywnych z żalem wypowiedział, że w 
kraju nie ma stronnictw żadnych, nie 
ma więc i pracy systematycznie prowa
dzonej; a my dziś, jakkolwiek uznawa
liśmy zawsze, że w gronie ludzi zacho
wawczych dążeń najwięcej jest spójni 
i łączności, ten żal z powodu braku 
pracy zbiorowej w kraju podzielać inusimy.

Przezorność radziłaby nam pomyśleć 
o przyszłości na serjo, ale gdy niema 
dotąd żadnej nici przewodniej między 
pragnącymi pracować nad dobrem kraju, 
nie przeszkadzajmyż przynajmniej jej na
wiązaniu, nie poddawaj my posłom polskim 
w Wiedniu grupowania się według wy
znawanych zasad społecznych, a nie po
trzeb kraju — bo to zerwanie solidarno
ści narodowej w obliczu wroga.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 9. listopada.

Na drugiem posiedzeniu posłów wierno- 
konstytucyjnych byli wszyscy ministrowie 
wraz z dr. Ziemiałkowskim. Przebieg pierw
szego z tych posiedzeń Już podaliście w Ga 
zecie. Na drugiem posiedzeniu naradzano 
się i próbne głosowanie robiono, kogo wy
brać prezesem Izby. Lecz gdy dawniejszy 
klub wiernokonstytucyjnych zaczyna się te
raz rozpadać na trzy kluby osobne, więc 
ministerstwo wczoraj odbyło naradę, do któ
rego klubu ministrowie jako posłowie przy
stąpić mają, i zdecydowali się nie przystę- 
pywać do żadnego klubu, ażeby z tego po
wodu nie dawać przyczyny drugiemu klubo
wi wiernokonstytucyjnemu do opozycji.

Na wczorajszem posiedzeniu klubu dr. 
Ziemiałkowski zawiadomił naszych posłów o 
tej uchwale ministrów, oświadczając, że do 
koła polskiego należeć nie będzie; dodał je
dnak zarazem, że na posiedzenia koła przy
chodzić będzie, ale juz nie jako poseł Rady 
państwa, lecz jako poseł sejmu krajowego, 
który według dawniejszego regulaminu klubu 
miał prawo bywać na posiedzeniach koła i 
głos zabierać, a tylko głosować nie mógł. Nie
wiadomo jednak, czy w nowym regulaminie 
ten paragraf się utrzyma, bo dawniej posło
wie sejmu krajowego byli wprost wyborcami 
sejmu, a posłowie Rady państwa delegacją 
sejmu krajowego, więc z tych tytułów po
słom sejmu krajowego powinien byłprzysłu- 
żać ten przywilej. Obecnie ten stosunek zu
pełnie się zmienił, więc niewiadomo jeszcze, 
czy koło wspomniony paragraf do swego re
gulaminu przyjmie.

Dotąd jeszcze nie przybyli do Wiednia 
Bartoszewski, Gross, Horodyski, Kamiński i 
Krzeczunowicz. Breuer był już na wczoraj
szem posiedzeniu koła. Z których posłów 
koło składać się będzie, niewiadomo, gdyż 

dopiero po uchwaleniu regulaminu mają na
stąpić oświadczenia, kto do koła przystępu
je. Nam się jednak zdaje, że kto w u 
chwaleniu regulaminu bierze udział, już tem 
samem został członkiem kd!a.

Anticentralistyczne frakcje (prócz, Pola
ków) ofiarowały najprzód Smolce, że na 
niego głosować będą na prezydenta, — a 
gdy tenże się wyprosił od tego zaszczytu, o- 
fiarowały to samo Hohenwartowi, który je
dnak także odmówił, — zdaje się więc, że 
białemi kartkami głosować będą. Zachowa
nie się Polaków w tej mierze jeszcze nie 
postanowione; — na wczorajszem posiedze
niu koła długa w tej mierze była dysku
sja, — dziś po południu dalszy ciąg i zapa
dnie decyzja zapewne; ■ - jest dużo głosów, 
aby głosować na jednego z członków koła.

Rząd forytuje na prezydenta Izby dr. 
Weebera, (testimonium strasznego ubóstwa.) 
Ciemne indywiduum, nie odszczególniające 
się niczem — adwokat z Morawy. Należał 
do lewicy, lecz przystąpił wczoraj do cen
trum, które stawia jego- kandydaturę, (wiel
kie także dla centrum testimonium pauper- 
tatis.)

Duch między delegatami polskimi jest 
niestety mękki. Jeżeli nowe żywioły ni o po 
ratują, obawiać się należy kompromitacji. 
Do najmiększych ugodowiczów, dyplomatyzu 
jących i życzących sobie konszachtowania z 
Niemcami, liczyć trzeba Dunajewskiego, Wę
żyka, Kabata, Tarnowskiego — szkoda pię
knego imienia.

Przeciw wyborowi Kaczały nadszedł 
protest żydów tarnowskich i bocheńskich; — 
autorem tego protestu jest szanowny dr. 
Kaczkowski z Tarnowa!

Wiedeń 9. listopada.

Po dwudniowych rozprawach koła pol
skiego nad kwestją głosowania na prezy- 
djum Izby, upadły różne wnioski jak np. 
1) by glosować białemi kartkami; 2) na 
członka koła; 3) na kandydata anticentrali- 

• stycznych frakcji; 4) na kandydata centrum; 
5) porozumieć się z lewicą, lub 6) z cen
trum itd., a utrzymał się wniosek: *

„Koło orzeka, że wybór prezydjum jest 
dla niego obojętnym i członkom koła pozo
stawia się wolność głosowania podług osobi
stego przekonania, z tem jednak zastrzeże
niem, że nie wolno głosować na żadnego 
z postawionych przez stronnictwa w Izbie 
kandydatów, — ani na członka koła.“

Delegaci galicyjscy dadzą tedy przy ju
trzejszym wyborze prezydjum głosy swe we
dle upodobania każdego, na zupełnie oboję
tne osobistości , przez nikogo niekandy- 
dowane.

Poznań 6. listopada.

Finis Poloniae'. wykrzyknęli z radością 
Niemcy, gdy Tellu; runął, i nikt z nas te
mu ich nie dziwi się weselu, bo znamy ma
coszych braci, niestety, aż nadto dobrze! 
KCólUy nimi kto. niaa-ŁCZośeia. pnl-
skiej ludności Księstwa współczucie spotkać 
myślał ?! - Prask nieszczęsny Tellusa, to nasz 
Sedan! A ciężka odpowiedzialność spada na 
tych, którzy lekkomyślnie, niesumiennie, wy
stępnie jego kierowali sprawami! Którzy lo
sy tylu rodzin, losy Księstwa w nieumiejętne 
powierzyli ręce. Dziś sprawy te i machinacje 
mgła pokrywa jeszcze, ale wyjdą na wierzch, 
wypłyną, bo z czasem wie się wszystko ! po
wtórzmy z złotoustym kapłanem. Dziś je
szcze nieświadome są rozliczne nieszczęścia, 
które krach ten pociąga i pociągnie za sobą, 
lecz myśl przyszłości ze zgrozą przejmuje bo- 
leśną. Nieszczęście szuka powodów swojego 
nieszczęścia, chwyta cień każdy — ha! więc 
i dzisiaj nasuwają się domysły, przypuszcze
nia, może nieusprawiedliwione , ale natural
ne w takiem położeniu, że to nie-zczęście 
Księstwa było upatrzonem i opartem na świa
domości spraw wewnętrznych tej instytucji 
nieszczęsnej, która zaskoczona nagle i przy
ciśnięta wypowie lżeniem wielkich kapitałów 
ze strony dwóch banków berlińskich, runąć 
musiała, tem bardziej, że od razu rzucono 
się do strasznego okrzyku: Saunę qui peut! 
Należałoby wszelkiemi możebnemi siłami ra
tować Księstwo, bo nieobliczonem jest nie
szczęście tego upadku. Kraje polskie mają 
jeszcze niemałe zasoby. Bratnia pomoc aby 
przydążyła, a nie poniosłaby nawet i ofiar. 
Kapitały, twierdzą, są wielkie, ale przytem 
brak gotówki — i brak głowy, brak kiero
wnictwa umiejętnego! Dobrej, szczerej woli 
potrzeba, bratniego serća i zaufania! Zaufa
nia, które obecnie, niestety, tak haniebnie 
podeptanem zostało! W skutek prasku Tel
lusa i zamienienia akcyj jego w bibułę już 
dzisiaj wiemy o kilku majątkach obywatel
skich, że sprzedane być muszą. Niektórzy oj
cowiznę swoją pragną przynajmniej z wolnej 
ręki sprzedać, zanim na subhastę wystawio
ną zostanie. A jakżeż tanio, za bezcen pójdą 
teraz majątki ziemskie! Są spłaty konieczne, 
nieuniknione, a brak gotówki zupełny, kre 
dyt upadł i nikt pieniędzy wypożyczyć nie 
chce, albo nie może. A akcje Tellusowe, na 
które liczono, leżą jako nieużytek, jako szpar
gał smutny! Podobno? że niedaleko wisi i 
nad niektóremi, szanownemi firmami kupiec- 
kiemi, z tychże samych przyczyn, i ani prze
widzieć dziś można, jakie tam następstwa 
groźna a niedaleka wyjawi przyszłość. Otóż 
na czem przewidujący Niemcy budują swój 
wykrzyk radośny: Finis Poloniae !

Po stronie niemieckiej runęło tutejsze 
Towarzystwo pożyczkowe, w skutek' oszustw 
prokurzysty swojego i kasjera. Obadwaj osa
dzeni zostali w więzieniu. A wczoraj gru
chnęła po Poznaniu wiadomość, że w tym 
areszcie powiesił się kasjer Gerstel, dziedzic 
dóbr kupionych za zagrabione z kasy pie
niądze. To ohydne przeniewierstwo pogrąży 
w niedolę wiele rodzin niemieckich, zwła
szcza warstw niższych, i nadszarpnie majątki 
odpowiedzialnych członków Towarzystwa. Li
tujemy się szczerze nad biednymi, którzy 
grosz zaoszczędzony, ciężko zapracowany w 
tym złożyli banku. Litujemy się nad łzami 
tem nieszczęściem dotkniętych, i wobec szy

derczej radości z nieszczęść naszych, jakie 
nam Tellus zgotował!

D. 1. listopada umarł na piersiową cho
robę, którą nabył w wojnie francusko-pru- 
skiej, dwudziestotrzechletni syn p. Modesta 
Grabowskiego, Józef. Chorował długo, a nie
szczęśliwi rodzice i rodzeństwo patrzeć się 
inusieli jak dogasał młodzieniec, pełen dla 
nich nadziei. Biedna matka nieutuloną jest 
w żalu.

W sprawie Tellusa.
Został już ułożony następujący plan 

postępowania z funduszem pomocniczym dla 
Poznańskiego:

Gwarancja funduszu pomo
cniczego;

§. 1. Dający fundusz pomocniczy, skła
da go dopiero wtenczas, skoro mu będą 
wręczone jako gwarancja listy gruntowe, za- 
hipotekowane na majątkach tych osób, któ
re nie mogą gotówką lecz chcą z gwarancją 
przyjść w pomoc. Listy te gruntowe winny 
się mieścić w 2/s taks/ landszaftowej i wy
stawiane być w sztukach tylko po 5,000 tal. 
Stanowią one udziały w gwarancji, któ
rych to udziiłów po 5,000 tal. można wziąć 
wedle chęci lub możności. Udziały będą pła
tne za trzy lata bez procentu z prawem 
spłacenia ich każdego czasu przez dłużnika.

Administracja i użytek fun
duszu pomocniczego.

§. 2. Skoro fundator będzie w posiada
niu listów gruntowych, składa odnośny fun
dusz do banku „Kwilecki, Potocki i Sp.“ z 
poleceniem użycia go na zapomogi zagrożo
nym przez upadek ,,Tellusa'1 obywatelom 
według uchwały dodanej mu ad hoc Rady, 
wybranej przez grono udział mających w 
gwarancji. Każdy pojedyńczy udział daie 
przy tym wyborze głos jeden. Rada składa 
się z trzech osób, które bądź stale mieszka
ją w Poznaniu, bądź na ten przypadek tu 
stale osiąść muszą.

§. 3. Bank przyjmuje obowiązek admi
nistrowania tym funduszem i płacenia od 
niego fundatorowi po 5°/0. Od dłużników, 
którym się przyjdzie w pomoc, pobierać bę
dzie bank 8 pret., z których idą: 5 pret. 
dla fundatora, 2 pret. dla banku za admi
nistrację a 1 pret. na fundusz rezerwowy na 
ewentualne pokrycie możebnych strat, a o 
ile by takowych nie było, na korzyść fun
datora.

§. 4. Potrzebujący zapomogi zgłaszać 
się winni do banku, który takowe segregu
je, stan rzeczy i warunki tik pewności jak 
wypłacalności stwierdza i następnie Rad ie 
do uchwały przedstawia. Uchwały pożyczek 
zapadać tylko mogą jednomyślnie, w razie 
nieobecności jednego z radców wstępuje w 
miejsce jego z głosem bank. Warunkami 
niezbędnemi zapomogi są:

1) Danie dla zapomogi całkiem pewne
go poręczenia lub zabezpieczenia hipoteczne
go w ’/„ a gdzie się wy każą inne ź ódła 
dochodu jak np. z lasu, do- 3/t taksy land
szaftowej, i to w listach gruntowych, pła
tnych w odpowiednich terminach i zi sty- 
pulacją procentów.

2) Wykazanie widoczne, że biorący za
pomogę, jest w stanie wypłacić się całkowi • 
cie najdalej w przeciągu trzech lat.

Termina wypłaty na 2 lub 3 lat i m ją 
wszakże tylko być wyjątkowe, gdyż regułą 
mają być wypłaty w przeciągu roku j’ednego.

§. 5. Obok rękojmi lub pewności, odby
wa się właściwa pożyczka w formie weksli, 
z potrąceniem procentów. Weksle te nie 
puszczają się w kurs, lecz trzymaj i się w 
portofelu, ponieważ fundusz pomocniczy nie
ma potrzeby reeskontowaaia weksli.

Wycofanie funduszu pomocni
czego.

§. 6. Fundusz wycofywa się prz:z od
nośne wpłaty na udzielone pożyczki wedle 
przyjętych zobowiązań, z rygorem i bez 
prolongat. Zebrana tym sposobem co kwar
tał suma zwraca się fundatorowi w zaokrą
glonych kwotach po 5.000 tal., a równocze
śnie losują się na też sumę listy gruntowe 
gwarancyjne, które w odpowiedniej ilości 
spłaty zwraca fundator i które sę wręczają 
odnośnym osobom, biorącym udział w gwa
rancji do dowolnego użytku. Tym sposobem 
wychodzą tak fundator jak i gwarantujący 

, powoli z wszelkiej odpowiedzialności, a naj 
' później w lat 3.

§. 7. Z ukończeniem czynności zwołuje 
Rada walne zebranie gwarantujących z ró
wnoczesnym udziałem fundatora, a bank 
przedkłada ostateczne rachunki celem uzy
skania pokwitowania.

Celem ogólnej kontroli i powzięcia wia
domości o stanie interesów, odbywać się 
będą przed zakończeniem sprawy coroczne 
walne zebrania, a wedle uchwały Rady i 
częściej.

Przegląd polityczny.
D. 8. bm. odbyły się ożywione rozpra

wy w sejmie bawarskim nad wnioskiem Vól- 
ka, orzekającym przystąpienie Bawarji do 
powszechnego prawodawstwa niemieckiego. 
Minister sprawiedliwości gorąco przemawiał 
za przyjęciem tegoż, uważając jedność pra
wodawczą za „najidealniejszy wyraz odzyska
nego zjednoczenia politycznego". Poczem 
wniosek Volka przyjęto 77 głosami prze
ciw 74

Większość komisji, wybranej dla wnio
sku Changarniera, jest republikańską. Wy
brano 8 ze stronnictwa Thiersa, a 7 monar
chistów: Laboulaye, hr. Remusat, Leon Say, 
Kazimierz Perier, Jouvenel, Bethmont, Del- 
sol, Ant. Lefevre-Pontalis, Cherpin, Wołow
ski, Savary, Bocher, Depeyre, Le Royer i 
Lambert de St. Croix. Komisja tak wybra
na ukonstytuowała się dnia 8., obierając pre
zesem swym hr. Remusata, a sekretarzem 
Bethmonta, również członka lewicy. Spra- ' 
wozdanie to komisji byłoby wypadło z pe- | 
wnością w duchu przeciwnym rządowi, czyli j 
przedłużenia władzy Mac-Mahona, a gabinet 
będąc pewny swej klęski, już w sobotę po

dał się do dymisji, gdyby nie telegrafowana 
wczoraj wiadomość, że Wołowski oświadczył 
się również za wnioskiem rządu, a przeto 
zmienił stosunek głosów, tak, iż napowrót 
wniosek Changarniera ma zapewnioną sobie 
większość 8 głosów. W dyskusji nad nim w 
Izbie zabierzegłos Thiers, który ma już wypra
cowaną mowę, i Rouher, aby przemawiać za 
odwołaniem się do ludu w myśl odrzuconego 
przez Zgromadzenie narodowe w dniu 5. bm. 
wniosku Echasseriaux.

Coraz silniej organizuje się w Zgrom, 
nar. stronnictwo t. z. „odwołania się do lu
du". Nie są to już bonapartyści, ale cała 
lewica republikańska. Organ Thiersa Bień 
public, oświadcza, że już .300 deputowanych 
zgodziło się na taki sposób rozwiązania 
sprawy rządowej. Według innych doniesień, 
ma część lewicy postawić wniosek, ażeby w 
pierwszą niedzielę marca r. 1874 odbyło się 
głosowanie powszechne ludu nad zadanem 
pytaniem: Republika, monarchia czyli cesar
stwo? Poczem w pierwszą niedzielę kwietnia 
zebrałoby się Zgrom., wybrane w celu uor- 
ganizowania uchwalonej przez rząd formy 
rządu.

Dnia 8. b. m. o godz. 2. po południu 
odsłonięto w Turynie posąg Cavoura w obe
cności króla, książąt, ministrów, reprezen
tantów senatu i Izby, ciała dyplomatycznego, 
władz cywilnych i wojskowych, gwardji na
rodowej i batalionu tejże gwardji przybyłego 
z Rzymu. Wiele stowarzyszeń i gmin było 
także reprezentowanych, oraz niezmierny 
tłum ludzi obecnym był temu obchodowi 
mimo ulewnego deszczu. Króla powitano 
okrzykami gorącemi. Burmistrz turyński 
miał mowę, w której nadmienił, że Cavour 
w potężny sposób przyczynił się do jedności 
i niepodległości Włoch wśród nieprzełama 
uych przeszkód, wsparty jedynie zaufaniem 
króla i miłością ludu włoskiego. Cavour, 
rzekł dalej mówca, umarł, nicdoczekawszy 
się zupełnego zjednoczenia ojczyzny; ale po
lityka, imię, i szkoła jego przeżyły go. Idąc 
za jego przykładem dostaliśmy się do We
necji i Rzymu. Przez niego gwiazda Sabau- 
dji stała się słońcem Włoch

W uczcie danej dnia tegoż przez mia
sto wzięło udział 600 osób, a między niemi 
ministrowie, ciało dyplomatyczne, senatoro
wie, deputowani, burmistrze miast włoskich, 
reprezentanci armii i gwardji narodowej, tu
dzież dziennikarstwa. Burmistrz Turynu 
wz iiósł zdrowie króla a potem burmistrzów 
innych miast włoskich i prasy. Poseł portu
galski podziękował w imieniu swych kole
go* za zaszczyt im okazany. Poseł angiel
ski rzekł: Cavour był zawsze przyjacielem 
Anglii a imię jego będzie zawsze wspomina
ne z chlubą, ilekroć mowa o wolności i ojczy
zn e (powszechny oklask). Poseł następnie 
wspomniał zaszczytnie o swoim poprzedni
ku Hudsonie i wzniósł toast na pomyślność 
miasta Turynu i Włoch. Senator Mamiani 
rzekł w imieniu senatu: Dzisiejszy obchód 
jest nowym plebiscytem za jednością Włoch. 
Prezes Izby deputowanych Biancheri dzię- 
k iwał posłom zagranicznym a osobliwie an
gielskiemu za ich przychylne dla Włoch u- 
czucia i wzniósł toast za pomyślność Włoch 
a wyraził wdzięczność miastu Turynowi i 
prowincji Piemontowi za wspieranie Cayoura 
w dziele jedności włoskiej. P eruzzi w imie
niu gmin włoskich przyznawał Piemontowi 
zasługę, że pojął myśl Civoura i pomógł 
mu urzeczywistnić ją. Postawił on miasto 
Turyn za wzór innym miastom. Nakoniec 
San Martino w odpowiedzi na mowę posła 
angielskiego Pageta, prze słał byłemu posłowi 
Hudsonowi serdeczne pozdrowienie Włoch.

Wrażenie całej uroczystości było pod
niosłe i ożywiło uczucia patrjotyczne ludu.

Jeżeli możni wierzyć karlistowskim do
niesieniom, to odnieśli kari iści według de
peszy z M randy d. 8. bm. wielkie zwycięz- 
two, przyczem głównodowodzący wojsk re
publikańskich jen. Moriones został ranionym 
a jen Primo de Rivera zginął. Pomiędzy 
jeńcami znajduje się 25 oficerów i 150 ka- 
walerzystów.

Ziemie polskie.

Z zaboru pruskiego. Wybory w 
Poznańskim wypadły lepiej, aniżeli to wno
sić można było z prawyborów.

Upadek Tellusa wywołał krzyki ra
dości w gazetach n emieckich. Finis Poloniae\ 
wołały zjadliwie. Z iawało się im, że upadek 
Tellusa sprowadzi bankructwo wszystkich 
spółek pożyczkowych polskich. Posener Ztg. 
sądząc, że U1 poznański pozostaje w stosun- 
ka h pieniężnych z Tellusem, rozgłosiła o 
jego upadku. Takąż kłamliwą wiadomość 
puszczono w świat o Spółce pożyczkowej byd
goskiej. Tymczasem cóż się okazało? Dozna
ła klęski spółka pożyczkowa, ale nie żadna 
polska, tylko niemiecka poznańska. A co 
gorsza, na upadek Tellusa wpłynął nieszczę
śliwy zbieg okoliczności, złej wiary wszakże 
żadnej nie było; tymczasem klęska niemiec
kiej spółki pożyczkowej w Poznaniu nastą
piła w skutek strasznych nadużyć dwóch 
członków zatządu, Feldmana i kasjera Ger- 
stlera, których osadzono już w więzieniu. W 
księgach wynaleziono fałszywe zapiski. Do
tychczas sprawdzono, że braknie w kasie 
80.000 talarów. Jeżeli przyjdzie do konkur
su, to przeszło 600 konkursów ogłosi sąd w 
tej jednej sprawie, a wówczas nastąpi nie
chybna ruina wielu przemysłowców niemiec
kich. Kasjer, Hugo Gerstel, który dopuścił 
się tak szkaradnego sprzeniewierzenia, nie 
jest jaki biedak, ale zamożny kupiec i wła
ściciel wioski pod Poznaniem. Gerstel słynął 
jako zawołany patrjota niemiecki.

Kronika.
Kurjerek lwowski.

—■ Dowiadujemy się z przykrością, iż kilku 
tutejszych inteligentnych i zdolnych nauczycieli 
szkół ludowych, zniechęconych powolnem i opie- 
szałem przeprowadzeniem organizacji zamyśla się 
przenieść do innych miast na prowincji, gdzie kon- 
kursa na korzystniejsze posady już rozpisano.

— Fizykat miejski donosi nam, iż d. 9. bm. 
żadnego wypadku cholery nie skonstatowano. W 
szpitalu znajduje się tylko dwóch mężczyzn epi-



demią tą dotkniętych. Natomiast krążą głuche wie
ści o szerzeniu się ospy na przedmieściach.

— Wydział czytelni akademickiej urządza w 
dniu 28. bm. doroczny obchód rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza. Młodzież krząta się gorli
wie około uświetnienia obchodu.

— Koncert na korzyść Opieki narodowej, 
który się miał odbyć dzisiaj w sali ratuszowej, 
został odłożony.

— Zkrząd Towarzystwa pedagogicznego od
działu lwowskiego urządza i w roku bieżącym 
szereg odczytów z nauk przyrodniczych i huma
nitarnych. Odczyty te trwać będą codziennie od 
24. listopada 1873 do 1. kwietnia 1874. Szcze
gółowy program odczytów i nazwiska prelegen
tów w tych dniach podane będą do publicznej 
wiadomości.

—■ Dnia 10. bm. około godz. 6. wieczorem 
liwerant z Janowa przystawił drzewo do domu 
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 23. Ponieważ dom 
ten niema od frontu bramy wjazdowej, przeto 
wozy wjechały w uliczkę, prowadzącą do domu 
w głębi pod 1. 25, a przytykającą do domów 
pod 1. 23 i 27. Gdy już część drzewa wynie
siono na podwórze pod 1. 23 (trudno bowiem 
wjechać aż na podwórze), na 'szedł z miasta 
właściciel domu z pod 1. 25, p. Hiar, budowni
czy; a zastawszy wozy w uliczce, prowadzącej 
do jego uomu, wybił naprzód woźniców, potem 
gdy ci zemknęli, przybiegł na obce podwórze 
pod 1. 23, i tak silnie zaczął bić laską po gło
wie samego liweranta, a rzuciwszy go na zie
mię, kopać nogami, że pokrwawionego z trudno
ścią odbili licznie zgromadzeni mieszkańcy domu.

— W Krakowie wybuchł w niedzielę wie
czorem pożar na Wesołej. Straż ochotnicza po
spieszyła z ratunkiem i wkrótce ogień stłumiono. 
Przy tym wypadku spadł z dachu pompier miej
ski wraz z belkiem, który znowu ugodził w no
gę gorliwego naczelnika straży, p. Eminowicza, i 
to tak mocno, że tenże do domu odwieziony zo
stał. Panu E. nie grozi jednak niebezpieczeń
stwo.

— Kochani Warszawianie wyśmiewają nie
raz nas Galicjanów i braci Poznańczyków, iż nie 
pięknie i niepoprawnie mówimy językiem oj
czystym. Kochani Warszawianie powinniby się 
jednak rozglądnąć w pismach warszawskich a 
znaleźliby tyle usterek, iżby im skalpel kryty
ki pewnie wypadł z ręki. Nowsze miano
wicie pisma warszawskie roją się błędami prze
ciw stylistyce i gramatyce, starsze używają zbyt 
często zwrotów niemieckich i psują język nale
ciałościami moskiewskiemi. Rażący błąd, jaki 
możnaby wybaczyć w mowie potocznej, ale ni
gdy pismu, spotykamy w ostatnim numerze je
dnego z pism warszawskich, gdzie w opisie po
lowania czytamy: Pod strzałami padlo „dwóch 
lisów i trzynastu zający.“ Zgroza! Tak podo
bno w Galicji nigdy nie pisano!

— P. Hipolitowi Wąsowskiemu z Komarna 
zginął onegdaj wielki skórzany pugilares, w 
którym się znajdowało: 30 złr. w banknotach, 
kwit p. Zadurowicza na 3.000 złr., weksel na 
120 złr. i 12 kuponów obligacyj ind: mnizacyj- 
nych po 2 złr. 30 ct. m. k., płatnych dnia 
1. b. m.

— Zgubiono także onegdaj po południu kolo 
sklepu rękawicznika p. Wicherta duży skórzany 
pugilares z 300 złr. w banknotach, 1 na 100 
zlr. a 2 dwa na 50 złr. i z 4 cesarskiemi du
katami.

•f Władysław hr. Zamojski, o któ
rego śmierci w Paryżu, doniósł nam telegram z 
dnia 10. listopada, należał do najgorętszych i 
najzacniejszych patrjotów. W wypadkach 1861 
do 1863 brał żywy udział. Nie jeden czyn 
Władysława przypisywano jego ojcu Andrzejowi, 
który już w tej porze usuwał się od wszelkich 
publicznych działań. W roku 1861 i 62 r. Wła
dysław Zamojski stal wraz z innymi na czele 
organizacji obywatelskiej czyli tak zwanej bia
łej, i zasiadał w jej gló.wnym komitecie Po wy
buchu powstania, gdy nie czas było radzić o 
pracy organicznej, dla której obywatelska orga
nizacja była zawiązaną, Władysław Zamojski 
gorliwie popierał powstanie a posiadał tyle u- 
fności, że w Warszawie obrać go chciano na 
bardzo niebezpieczne a ważne stanowisko na
czelnika miasta. Na emigracji używał także po
wszechnego zaufania. W r. 1864 i 1865 nale
żał do małego kółka ludzi, które komunikując 
się z cesarzem Napoleonem III. usiłowało u- 
trzymać sprawę polską na porządku spraw eu
ropejskich. Następnie odlał się handlowi i 
wspierał wielu biednych emigrantów. Na przed
siębiorstwach handlowych źle wyszedł, bo lu
dzie, którym głównie interesa powierzał, albo nie 
dość biegli byli w prowadzeniu spraw tego ro
dzaju albo też nio zasługiwali na zaufanie. 
Podczas wojny domowej w Paryżu o mało nie 
padł ofiarą zamieszek. Przypatrującego się wraz 
z tłumem wybuchowi fabryki patronów, areszto
wano i osadzono w więzieniu, podejrzywając bez 
przyczyny o podpalenie fabryki. Wtargnięcie

Wersalczyków uwolniło z więzienia hrabiego, 
bliskiego śmierci. W ostatnich latach emigra
cja czynnięjsza, która dąży do organizacji tyle 
potrzebnej na wychodźtwie skupiła się w około 
Władysława Zamojskiego i obrała go na preze
sa tak zwanej komisji pośredniczą
cej, której odezwy niejednokrotnie drukowali
śmy w uaszem piśmie. Zmarły liczył lat czter
dzieści-kilka, wyznawał zasady demokratyczne, 
w obejściu był łatwym, uczynnym dla każdego, 
szczerym i pełnym prostoty. Polska straciła w 
nim syna, zawsze gotowego do służby. Cześć 
jego pamięci!

— Mianowania. Rada szkolna krajowa na
dała posadę rzeczywistego nauczyciela przy tam
tejszej szkole Janowi Józefowiczowi, tymczaso
wemu nauczycielowi w Długiem.,

— Z Rady miasta Leżajska dnia 4. li
stopada 1873. W Dzienniku Polskim nr. 253 
i w Gazecie Narodowej nr. 255 nieznajomy 
korespondent omawiając akcję wyborczą powiaty 
Łańcuckiego, napad! w swej wściekłości na bur
mistrza naszego Edwarda Achta, przyczem do
puścił się tyle z prawdą niezgodnych i ubliża
jących tak Radzie powiatowej jako też przeważ
nej części najświatlejszych wyborców wycieczek, 
że zniewoleni jesteśmy w obronie prawdy oświad
czyć publicznie, że cała korespondencja, w szcze- 
gólnoś i zaś o ile ona stosunku burmistrza 
Achta do miasta Leżajska dotyczy, jest zmy
śloną. Nieprawdą jest jakoby Acht sam się na 
kandydata poselskiego do Bidy państwa narzu
cał, albowiem jeszcze w marcu r. b. kilkanaście 
gmin z powiatu Przeworskiego, najbliżsi jego 
sąsiedzi, z czasu gdy jeszcze długie lata w Peł- 
kiniach przemieszkiwał, przesłali mu pisemnie 
i to imieniem całego dawnego politycznego po
wiatu Przeworskiego wotum zaufania z tym do
datkiem, że go posłem swym obierać zamyślają, 
a proszony przez nich i innych nieodmówił ich 
prośbie, i dla tego też na posiedzeniu komitetu 
przedwyborczego, skladającem się z mężów zau
fania godnych, na wniosek W. Zakliki właści
ciela dóbr kandydaturę Achta i Firleja posta
wiono, i takową popierać uchwalono. Prawdą 
jest tylko, że przy tej sposobności kandydaturę 
samozwańczą dr. Orzakiewicza uchylono, jak do
łączony protokół obrady świadczy, że zaś Acht 
niejest tą, jak korespondent opisuje, osobistoś
cią narzucającą się, chcącą, jak on wierzy, sta
nowisko posła Rady państwa dla zrobienia for
tuny wyzyskać, najlepszym jest dowodem, że 
przeszłej kadencji proszony usilnie a nawet na
tarczywie przez wyborców, do kandydo
wania, ustąpił Jego Ex. Alfredowi hr. Potoc
kiemu jako ówczesnemu ministrowi, za co mu 
nawet robiono wyrzuty. Przy obecnem głoso
waniu Acht pomimo niesłychanej przeciw niemu 
rozwiniętej agitacji otrzymał 84 a Firlej 21 głosów.

Co się tyczy wycieczek, oświadczają radni: 
że burmistrz, którego miasto przy końcu pier
wszego triennium, w dowód uznania prac jego 
około dobra miasta, honorowem obywatelstwem 
zaszczyciło, stara się o wzrost szkoły, co mu 
niestety nieprzyjaciół stwarza, doprowadził re
windykację szpitalu ubogich, jakoteż funduszów 
zbieranych na dom dla chorych przeznaczony, za 
co mu miasto do wdzięczności jest obowiązane 
i zaufanie swe do osoby jego trzykrotnym wy
borem na burmistrza udowodniło; zaprowadzi
wszy gospodarkę . uczciwą funduszami, wybu
dował znakomity ratusz, nieŁylko nieobciążywszy 
miasta długami, ale powrócił na tę budowę wy
dany, w większej części przez się, uzbierany 
grosz, kasie miasta. Jeżeli zaś korespondent 
odważył się zarzuty co do materjalnego zni
szczenia miasta podnieść, to te jeżeli mniema, 
iż są słuszne, powinien był u Rady i u nad
zorczych władz autonomicznych podnieść. Kłam
stwem jest, że burmistrz Acht dostał od Rady 
powiatowej wotum nieufności, wybór albowiem 
jego przez nią na członka Bady szkolnej okrę
gowej i poruczenie mu szczególnych spraw prze
ciw wójtom w powiecie, niechaj służą za nie
zbity dowód, iż pełne jej zaufanie posiada.

Zdziwienie się na koniec korespondenta, że 
księża ob. łacińskiego jako wyborcy kandydaturę 
Achta popierali, i za nim glosowali, każę wno
sić, że ich korespondent zna jako takich, któ- 
rzyby do czynów brudnych ręki swej niepodali, 
a gdy okoliczni księża, którzy nietylko w hie
rarchii kościelnej wybitniejsze stanowisko zaj
mują, zjednali sobie zachowaniem się swem po 
za kościołem cześć i powagę, w sprawach kraju 
i narodowości polskiej wszędzie i zawsze po
święcaniem choć w cichości się odznaczali i do 
wszelkich ofiar skorzy byli, jeżeli więc ci mę
żowie jako prawe syny ojczyzny nigdy niczem 
przeciw krajowi niezgrzeszyli, toć i obecne po
stąpienie ich przez glosowanie za Achtem było 
wynikiem osobistego ich przekonania, zarzutem 
przeto powyższym zadał sam korespondent kłam 
swym twierdzeniom. Sprostowanie to, chodząc 
zawsze drogą prawdy, winniśmy byli już w in 
teresie samego miasta uczynić. Jan Kiszakie-

wicz, zastępca burmistrza. Asesorowie: B. 
Graff m. p., B. Baillou m. p., Jan Zawilski m. p., 
Stanisław Niemczycki m. p. Bad ni: ks. Jó
zef Graff m. p., B. Wodyński m. p., Jan So- 
kalski m. p., Beri Garfunkel m. p., Józef Dsc m. 
p., Michał Markiewicz m. p., Sobestjan Markie
wicz m. p., Michał Duda m. p., Jan Wań m. p., 
Sobestjan Gaduła m. p , Jan Dec m. p., Salamon 
Tepcil m. p., Antoni Więcław m. p., Feiwel Stol- 
bach m. p., Jan Tupajski m. p., Jan Garcacki m. 
p., Majer Feit m. p., Jakób Bothmann m. p. 
Za zgodność z oryginałem uchwały. Leżajsk 
dnia 5. listopada 1873. J. Kiszakiewicz, za
stępca. Wodziński, sekretarz.

Protokół z posiedzenia przedwyborczego ko
mitetu powiatowego, odbytego w Łańcucie 3. paź
dziernika 1873 r. pod przewodnictwem W. Szczę
snego Firleja, jako wiceprezesa komitetu. W sku
tek zaproszenia W. wiceprezesa Szczęsnego Fir
leja z 18. września b. r. zjawili się na posie
dzeniu : pp. Józef Michalski, ks. Władysław 
Weisenbach, Jędrzej Dzikowski, Jan Nestero- 
wicz, Władysław Bzowski, Zdzisław Zaklika, 
Józef Koncki, Stanisław Czechowski, Edward 
Acht, Gabrjel Danilewicz, Wojciech Sitarski, To
masz Pawłowski, Jakób Nikodem , Walenty 
Mroczka, Mikołaj Kawalec, Gabrjel Kuźniarski, 
Jakubiec, Stanisław Konieczny, Chaim Linden- 
baum, Beri Zangen.

Po zagajeniu posiedzenia krótką a treściwą 
przemową przewodniczącego W. Szczęsnego Fir
leja, wyrażającą żal ze śmierci prezesa komitetu 
ś. p. Szczęsnego Jaworuickiego, przystąpiono do 
wyboru prezesa i wiceprezesa komitetu, którego 
rezultat okazał, iż prezesem komitetu wybrano 
W. Szczęsnego Firleja, zaś tegoż zastępcą W. Jó
zefa Konckiego. W dalszym ciągu odczytano pisma 
komitetu centralnego krakowskiego i komitetu przed
wyborczego powiatu Nisko, zalecające W. Fir
leja jako porządnego i najodpowiedniejszego kan
dydata na posła wybrać się mającego do Bady 
państwa z powiatów Nisko i Łańcut. Potem u- 
chwalono 1. na wniosek W. Edwarda Achta, 
zaprosić na przyszłe posiedzenie komitetu 50 
wyborców z dawnych powiatów Łańcut-Leżajsk- 
Przeworsk i komitet ściślejszy; 2. na wniosek 
W. Bzowskiego, wybrano panów Chaima Linden- 
bauma, Wojciecha Siterskiego i ks. Bozdziel- 
skiego do komisji, któraby wybrała tych zapro
sić się mających 50 wyborców na przyszłe 
posiedzenie; 3. na wniosek (V. Zakliki, przed
stawić na przyszlem posiedzeniu do wyboru i 
popierania Wych Szczęsnego Firleja i Elwarda 
Achta jako kandydatów na wybrać się mającego 
posła do Bady państwa z powiatów Nisko-Łań- 
cut, nareszcie 4. na podanie dr. Orzakiewicza, 
który się sam na posła jako kandydat przed
stawić zamierza, uwiadomić go o terminie ze
brać się mającego zgromadzenia wyborców. Na 
tem zamknięto posiedzenie. Za zgodność z od
ginałem. Danielewicz^ członek wydziału by
łego komitetu.’

— (/*) Z Tarnopola. Korespondencje w Gaz. 
Nar. umieszczone a traktujące sprawy gimna
zjum tarnopolskiego, sprawiają tu wielkie wraże
nie. Opinia całego miasta popiera zdania kore
spondentów. Chciejcie tylko sprostować mylną 
wieść, jaka się przecisnęła do lam waszych. 
Niesłusznie rzucił się ktoś na zastępcę gimna
zjalnego, p. B., jestto bowiem człowiek prawy, 
zdolny, -w- eiiećeia rtwaaku i pown-
gi. Wina żadna na nim nie cięży, podnosić on 
tylko może swoim wpływem upadający z innych 
wiadomych powodów zakład.

— (t. c.) Z pod Czerń łowiec dnia 10. bm. 
Dopiero dziś doszła mnie wiadomość o śmierci 
brygadjera i pułkownika 41. pułku piechoty, 
Adolfa Begga, zaszłej w Pilznie ostatnich dni 
października. Wszystkich przyjaciół dotknęła 
wieść ta boleśnie, był to bowiem mąż prawy i 
szlachetny. Żołnierz waleczny, a przytem czło
wiek pełen serca i uprzejmości. Podwładni jego 
i szeregowcy boleją jak po stracie ojca, ocho
tnicy jednoroczni, tłumnie się zaciągający do 
pułku, którego zmarły był komendantem, z wdzię
cznością pamięć jego wspominać będą. Cześć 
więc cieniom tak rychło zgasłego a nieodżało
wanego męża.

Wiadomości literackie, naukowe, arty
styczne.

— Nakładem księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta (Lwów 1874) wyszedł pierwszy tom 
bardzo ważnego dzieła p. t. „Dr. Karola Lem- 
kego, profesora szkoły sztuk pięknych w Am
sterdamie, Estetyka®, podług czwartego wydania 
oryginału niemieckiego, przełożył Bronisław Za
wadzki, z 58 rycinami. Tłumacz dzieło swoje 
dedykował Władysławowi Tarnowskiemu. Este
tyka Lemckiego, należy do najlepszych, jakie w 
Niemczech wydano. Uczy ona patrzeć na świat 
jako też na dzieła ludzkiej myśli i ręki ze sta
nowiska, które nie jest idealizmem dawnej szko
ły heglowskiej, ani też pozytywizmem nowej 
francuskiej szkoły. Charakter poglądu pośredni, 
godzący dwa skrajne kierunki, najbliższym jest

rzeczywistego pojęcia piękna. Mało teł która 
książka uczy lepiej i dokładniej pojmować, i o- 
ceniać to, co w formie nadobnej jest wmiotłem, 
szlachetnem i pięknem. Wykład jasny, nie zam
glony filozoficznemi określeniami, wyprowadza 
zrozumiale* podstawy estetycznej umiejętności. 
Wybór tego dzieła do tłumaczenia pochwalamy. 
Samo zaś tłumaczenie odznaczyć musimy jako 
wielce staranne, tak pod względem języka jako 
też stylu wzorowe. Wydanie wspaniale i bardzo 
kosztowne. Papier welinowy, druk czysty, ko
rekta dobra, wszystko jednam słowem zaleca 
jak najlepiej książkę pana Zawadzkiego, którą 
wzbogacił nasze piśmiennictwo.

— Sprostowanie. Karol i Julian Schajery 
z>ożyli w administracji Gaz. Nar, 40 złr. nie 
na szkoły Indowe ale na muzeum przemysłowe.

Gospodarstwo przemysł i handel
Przy losowaniu obligacyl indemnizacyj- 

nych uskutecznionem na dniu 31. paździer
nika 1873, zostały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane, a mianowicie: B) Fundu
szu indemnizacyjnego Galicji zachodniej:

(Ciąg dalszy.)
na 500 złr. z kuponami: Nr. 26, 68, 

352, 492, 570, 834, 838. 929, 1.518, 1.580, 
1.751, 1.835, 1.880, 2.220, 2.512, 2.591,
2.697, 3.136, 3.148, 3.216, 3 236, 3.338,
3.427, 3.430, 3.570, 3.649, 3.656, 3.684,
3.716, 3.792, 3.885, 4.068, 4.588, 4.669,
4.705, 4.986, 5.047, 5.231, 5.266, 5.433 ;

na 1000 złr. z kuponami: Nr. 3, 97,

stawy upoważnia rząd do zrobienia po
życzki 80milionowej w srebrze i do 
wzięcia z bankn narodowego takiej samej 
kwoty w banknotach, złożywszy w zastaw 
w banku otrzymane z pożyczki srebro. 
Pożyczka ta ma pójść na budowę kolei 
żelaznych i na założenie kas zaliczko
wych, stojących pod nadzorem rządowym, 
które kasy mają dawać zaliczki na to
wary i papiery wartościowe, ażeby przyjść 
w pomoc potrzebom przemysłu i handlu. 
Projekt oznacza, iż na towary ma być 
dawana połowa wartości szacunkowej, a 
na papiery wartościowe ’/s z ^ursu 
giełdowego. Procent oznaczony najmniej 
na 8°/o, pieniądze; z zaliczek wpływające 
do kas rządowych, mają być użyte do 
przywrócenia waluty.

489, 519, 574, 752, 975, 987, 1.022, 1.150, 
.— 1.411,1.625,

Przyjechali do Lwowa d. 11. listopada.
Hotel Europejski. F. Rosnowski z Ury- 

jowiec, Ign. Bobrownicki z Starego miasta, W. 
Lewartowski z Wiednia, A, Cichlarz z Podgó
rza, W. Tarlecki z Ustrzyk, G. Bogusz z Bu
kowiny, M. Torosiewicz z Pałtwy, W. Zaboro
wska z Moskwy, A. Bożańska z Pałezyniec, S. 
Armatys z Zaleszcayk.

Hotel Zorza. E. Dappler z Londynu, T. 
Schuloff z Wiednia, T. Pandurow z Sanoka, M. 
Poznański z Paryża.

1.204, 
1.821, 
3.399, 
3.760, 
4.366, 
4.909, 
5.758, 
6.087, 
6.800, 
7.993,

1.216, 
2.079, 
3.489, 
3.779, 
4.545, 
4.936, 
5.779, 
6.125, 
7.095, 
8.075,

1.372,
2.233,
3.611,
3.800,

1.395, 
2.439, 
3.645,
3.885,

4.628, 4.750,
5.042, 
5.873, 
6.365, 
7.652, 
8.088,

5.074, 
5.882, 
6.520, 
7.691, 
8.214,

2.476, 2.857, 
3.682, 3.705, 
4.003, 4.030, 
4.799, 4.804, 
5.080, 5.380, 
5.963, 6.003, 
6.564, 6.709, 
7.717, 7.949, 
8.680. 8.865,

Kursa Giełdy wledeńeski j
z dnia 11. listopada 1873.

godzina 10 minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 207.25. Anglo-austr. 130.50.

Unionsbank 115.- 
Kar. Ludw, — . 
Franko-austr. 38 ■ 
roku 1860 —

Yereinsbank 28.50. Kolei 
Kolej poludn. 158.—. 

Baubank 73.50. Losy z
Obi. ind.

9.784, 9.958, 9.999, 10.169, 10.315, 10.378, 
10.539, 10.598, 10,826, 11.094. 11.129,
11.233, 11.783, 11.966, 12.308, 12.325,
12.374, 12.565, 12.958, 12.967, 12,996,
13.014;

na 5000 zlr. z kuponami: Nr. 21, 443, 
545, 634, 813, 1.148;

na 10.000 złr. z kuponami: Nr. 260, 
451, 685, 1.098

i Lit A. nr. 296 na 90 złr., nr. 791 na 
480 złr., nr. 1.047 na 3.310 złr., nr. 1.292 
na 6.440 zlr., nr. 1.318 na 1.340 złr., nr. 
1.343 na 8.640 złr. z częściową kwotą 8.170 
złr., nr. 1.510 na 2.830 złr., nr. 1.770 na 
1.150 złr., nr. 1.936 na 30.030 złr., nr. 
3.233 na 300 złr., nr. 3.313 na 200 złr., 
nr. 3.334 na 100 zlr., nr. 3.383 na 50 złr., 
nr. 3.687 na 60 złr., nr. 3.923 na 200 zlr., 
nr. 4,036 na 50 złr., nr. 4.080 na 400 złr,. 
nr. 4 121 na 700 złr., nr. 4.303 na 200 zł., 
nr. 4.476 na 10.000 złr., nr. 4.937 na 1.600 
złr., nr. 4.987 na 500 zlr., nr. 5.062 na 
100 złr., nr, 5.269 na 250 złr. (0. d. n.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-) 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 70 spi
rytus rafinowany z. anyiam

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Lwowska ogłasza sankcjonowa

ną pod d. 31. października ustawę sejmową 
o zmianie taryfy myta drogowego i rogatko
wego dla. miasta Lwowa.

Dr. Zuliński juź jest nanowo mianowany 
profesorem przy seminarjum nauczy cielskiem 
we Lwowie.

Wyborcy większych posiadłości w Tar- 
nowskiem stawiają kandydatury na posła do 
sejmu pp. Męcińskiego, Reja, Brzozowskie
go — najwięcej szans z pomiędzy tych zda
je się mieć były wice-prezes Rady tarnow
skiej.

Z Berlina dnia 10. bm. donoszą: Hr. 
Roon uwolniony od prezydjum w minister
stwie; ks. Bismark mianowany prezydentem, 
p. Camphausen wiceprezydentem minister
stwa.

Z Paryża dnia 10. bm. donoszą: Ko
misja piętnastu (składająca się z 8 republi
kanów i 7 monarchistów) przyjęła, 13 głosa
mi przeciw 2 w zasadzie przedłużenie wła
dzy Mac-Mahona, i przyznała Zgromadzeniu 
narodowemu prawo nadania prezydentowi 
władzy wykonawczej, dłużej trwającej niż 
mandat Zgromadzenia,

bahn —.— Wiedeńska Tramway — .—.
—. — Napoleondor .—. Bubel papier. 
Usposob. nie stałe.

Z dnia 11. listopada 1873 
godzina 2. minut 38 po południu. 

Wiedeń. Atcje franko aust?. 38.—

Staats- 
Ostb-

Wę-
gierskie kredyt. 119.—. Anglo-austr. J33.—. 
Unionsbank 116.—. Kolei Karola Lud. 201.50. 
Kolei siedmiogr. — .—. Kolei połudn. 158.—. 
Kolei Alfóld. 141.—. Kolei Elżbiety 211.75.
Kolei Lwow.-czerniowieckiej 135.—. Cześ. Nord- 
ostbahn 193.50Vereins-Bank 29.—. Kolei Rudolfa 
158.—. Węgieisk. Ostbahn 57.—. Gal. indem
nizacyjne —.—. Losy z 1864 roku 134,—. Ko- 
szycko-oderbergskisj 132 —• Binku obrotowego 
113 —. Losy tar. 53.—. Baubank-Actien 76. 
—. Kolei państwowej 318. —. Baniu iwiązk. 
62—. Wiedeńskiego Bauverein 30.75. Hyp. 
Bent. Bank 20.— Usposobienie: stałe.

WTEATRZE hr. SKARBKA.
Pod dyrekcją hr. Eugeniusza Cetnera. 

W średę d. 12. listopada 1873.
Po raz trzeci:

tragedja w 5 aktach przez Szyllera i Laubego, 
przekład Józefa Tretiaka.

Wystawa i nowe dekoracje pędzla p. Era
zma Fabiańskiego

Osoby;
Dymitr..................................P. ŁadnOmki.
Zygmunt, król polski . . ♦ , *
Arcybiskup gnieźnieński . P. Hubert.
Książę Lew Sapieha . . P. Woleński.
Mniszech, wojewoda sando

mierski ........................
Maryna, jego córka . . . 
Wielki marszałek koronny . 
Odrzywolski, poseł polski . 
Komla hetman kozacki . . 
Odźwierny sejmu polskiego 
Borys Godunów, car mo

skiewski ........................
Aksynia, jego córka 
Książe Szujski 
Patryarcha Hiob .

telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 11. listopada. Wnie

siony dziś w Izbie posłów projekt do u-

P. Fiszer.
Poi Szymańska.
P. Galasiewicz.
P. Wilczyński.
P. Dobrzański.
P. Skalski.

P. Konarski.
. Pna Deryng.
. P. Zboiński.
. P. Podwyszyński.

Lwów, z Izb handlo
wej dnia 11. listopada

I. Akcje za sztukę. 1 
Kolej gal. Karola Ludwika •:

„ Lwow.-Czern. Jassy j 
Banku hip. gal. po 200 zł.

„ krajów, z wpł. 50pr. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr. 
Gal. zakł. kred, włość. 
III. Obligi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic. 
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 8. listópadp. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Bent. austr. w banku. 5 pr.

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 

5 g 1839 */, losu „ 
S'R 1854 po 250 zł. 4 pr. 
4? S 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
(£ o 1860 „ 100 „ „ „

1864 „ 100 „ „ „

płacą {żądają |

zlr. w. a.

płacą {żądają 

zlr. w. a.

Marta, wdowa po carze Iwanie P. Aazpergerowa. 
Olga ) jej przy- . . . Pni German. 
Helena ) ciólki, . . . Pna Sułkowska.
Aleksja ) mniszki. ... Pna Lewięka. 
Odźwierna klasztoru . . . Pna Solska. 
Rybak..................................P. Dębicki.
Prokop..................................P. Januszkiewicz.
Biskupi — wojewodowie — kasztelani — po
słowie — bojarowie — żołnierze moskiewscy. 
Rzecz dzieje się w roku 1605 — 1606, naj
przód w Krakowie, potem w klasztorze prawo

sławnym, wreszcie na Kremlu w Moskwie, 
Między 3. i 4. aktem 15 minut pauzy dla u- 

etawienia dekoracji.
W III. akcie marsz wojenny na dęte instru- 

menta kompozycji p. H. Jareckiego.
MT Początek o godz. 7mej.

201 5(.
135 -

203 50 
137 50 ,

68 50
79 75
91 -

76 75
69 50
<£1 —
92 25

74 15
22 -

75 15
24 -

5 35
5 40
9 12

1 68
1 54
1 71

109 25

5 48
9 20
9 35
1 76

Inne pulbiczne pozycz. 
Węgisr.poż.kol.po 120zł.5p. 
Węg. poż. prom pHOlzlr .
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zl.40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg. 200zł. em. 80p.
To w.eskont. n. aust.po500zł.
Franco-austr. po 200 złr. 

em. 40 pr. . . . .
Frarco-węgier. po 200 zł. 

em. 40 pr............
Gal. b.nk hip. po 200 zł. 

em. 80 pr...........
Gal. bank dla hand. i przem 

po 200 złr. . . . .
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

110 50

W 75 
72 50 

275 _ 
238 _ 

92 50 
99 _

67 901
72 70 i

280 — i

93 -
78 -
53 50

131

Mor. Szl.(enct)po200 zlr.a
93 50 Aust.półn.zach.po2OOzł.sr.

„ l’’t.B.po200zł.sr.
Rulolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiog •, po 200 w. a. sr. 
8t« fcf :sb. Ges. 200 zł. w. a.

78 50
54 -

132 —

203 50

850 -

204 -
113 50
870 -

37 -

25 -

38 -

26 -

Listy zast. dom. po 120 5 pr. 1 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie

107 25
133 50
116 _

240 -
93 -

100 -
107 75
131 -
117 -

74 _
72 50

em. 50 pr. . . - 
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Yerkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver; po 200 złr.

936 -
33 -

113 -
26 50

111 —

940 -

,łi->
S-

Sii iba n po 200 zł. srebr.
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.g; l.(Łup.)po2OOzł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200 
zł . w. a...................

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a..................

Akcje przemysłowe.
Budow.To w.austr. po 200 zł.

„ „ wied. 100 „ 
„ tanich potn.po 100 z.

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred.allg. óst.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p.wa.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a.
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 

. Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
’ Dniestrzańskiaj „ »

61 - 63

Elżbiety „ m-k-
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. .
75 — Franc. Józ. po £oO złr.. w. 

— Kol gal.Kar.L. po 200z*111...
iLw. Cze a Jas. po 200 złw. k.

211 212 -

1995 — 2005 —
207 -

200 50 201
136 —|137

Obligacje pierwszeń
stwa ko’ej. (za 100 złr.) 
Albuchta.po300zł.5p.l00zł 
Alfóldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.3OO zł. 5 p. sr. w.a.
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a.

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 1872 5 pr.

plącą {żądają
złr. iv. a.

_____ 1 1 —
191 — 192 ——_ — —
155 — 156 —
--- — -- —

319 - 320 -
155 50 D6 50
— — 177 -
— — — —
— — — —

— 56 -

— -- —

74 - 75 -
31 50 32 50
.18 50 19 -
— — — —

93 - 95 —
— _ 85 -
70 50 71 50
— — 76 -
— 82 -
orf__ 91 -
— __ —— —
91 70 91 90

80 -
83 50 84 50
92 - 92 75
—- _ — 40 -
94 - 93 -
92 —

101 - — —
100 50 100 75

piątą {żądają

Ferdynanda półn. 5pr. m. k

Gal. K.L.300Źł.5pr.sr.w.a.l 

„ II. em.5pr. „
„ III. em. 1871 800

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a.

Rudolfa po 310 złApr.sr.wa 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich , 10 , „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (Smiesięczne.) 

Berlin 100 tal.

zlr. w. a.
“91 -

87 - - -
134 50 iO5 -

95 7ól

71 75

96 25

72 25

73

95

94 -

91

165 50
31 50
13 -
22 -

73 50

91 25
83 -

166 -
32 —

12 50
34 -

18

21 50

Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 96 80
Hamburg 100 mark. banko.
Londyn 10 ft. sterl. 
Paryż 10J. frank.

23 -

13 -
35 -
23 -
20 —

22 50

56 65
114 60:
45 20

97 01
56 80

115 —
45 30

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

Z LONDYNU
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescłóre du Barry, która bez medycyny i kosz

tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę, 
Oto wyciąg z 75000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom:

C e r t y f i k a t Nr. 74.670. W i e d e ń, 13. kwietnia 1872. 6)
Rrzed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiewe i nerwowe 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej ltevalescióre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu ie- 
wyzdrewiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. Gajbrjel Teschner, uczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. Mittrowitz, 30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Bevalescióre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. Miko łaj G. Kostits.

Certyfikat Nr. 73.704. Przilep, poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Bevalescićre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła W 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Reyales- 
cióre. Z szacunkiem; JózefEohacaek, leśniczy

'słać mi jeszcze 2 funty prawdzi 
Józef Robaczek, leśniczy

Rwaleiciire du Harry pożywniejazą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cent 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 o., za rant 2 zł 50 ct

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 rantów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokiy w puszkach! po 2 zł 
50 e. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c*, 24 filiżanek 2 «ł 
50 C., 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanak 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii. 36 zł 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry* et comp. Wallfiscbgasse 8, iskotei wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła tei Beralescióre swoją za pobraniom

Ajencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem, w Bochni: I. E. Bulsiewicza, 
apt. w B rodach :u M. S. Franzoia, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w Ozerniowcach ; 
u Mtarac. k. apt. i Ignacego Sahnirch; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w Krakowie: u Józefa Trau- 
czyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha apt skarż i, Leopolda 
Rotlendera, - F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutba, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beiscra; w Peszcie 
uJózsfa▼. Tórok; w Pradze: u Józ. Farsti; wPrzemyAln: u Eiwarda Machabtiego; w Hac 
wrowle: n J. Schaittera et Comp.; w Stanisławowi u Ferd. Stechera, apt. w Stryja: u D. J. 

, Nussenblatt et Comp.; w Tarnopola: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. >. apteka obw ■, w Tarno
wie: u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i u W. T. A Wielogónkiego.



Na porę słotną i dla myśliwych
poleca się

Tłuszcz rogoira-tacznw 
nleprzepuszczsjęoy wilgoci i konserwujący 

skórę.
Tłuszcz ten mający własność zatyka

nia porów w skórze, czyni ją ustawicznie 
mięką, nietylko nieprzemakalną ale oraz 
niedopuszozającą najmniejszej wilgoci do we
wnątrz, a usuwając tym sposobem przy
stęp powietrza i wilgoci przydłuża trwa- 
lotó jej w trójnasób. Zaleca się szczególnie 
dla zapobieżenia zamoczeń nóg, głównej 
przyczyny katarów, zapaleń i rozlicznych 
chorób, niemniej dla gospodarzy wiejskich.. 
myśliwych i t. p. 3968 1— 3

Puszka blaszana mniejsza 50 ct., wię
ksza podwójna 80 ct. w. a. — Posyłki 10 
kr. więcej za opakowanie i stępel. 
Laboratorjum chemiczne Władysława

Tępy, ulica Wałowa 288 miasto.

Ogłoszenie.
Celem obsadzenia posady lekarza 

'skarbowego (doktora medycyny) dla dóbr 
Sołotwińskich w dawnym obwodzie Stanisła
wowskim położonych, rozpisuje się niniejszem 
konkurs. Udokumentowane podania należy 
wnieść do dyrekcji dóbr w Sołotwinie najda
lej do 15. grudnia 1873.

Skarb rzeczonych dóbr wyznacza rocznie I 
stałej płacy złr. 450 i na opał drzewa twar
dego miary n. a. sągów 10, nadto znaczne do
chody przynieść może praktyka w miasteczku 
i 18tu wsiach do tychże dóbr należących. I

3969 i-3 Dyrekcja dóbr.

we Lwowie ulica Halicka, liczba 17, 
poleca na porę zimową

Poszukuje się do apteki w TySmie- 
nicy 3947 2—3

któryby miał przynajmniej rok praktyki.
Adresować do apteki w Ty6mieuicy

Podeszwy zdrowia wszelkiego ga-II Kaszkiety sukienne, barankowe, fllco- 
' ’ we, aksamitne:

wyborne sukienne i filcowe buty, Papucze i pantofle filcowe , dzie- 
Bztyflety zdrowia: 11 <bn.alrU i wmItia.

para po 7, 8, 9 i 15 złr. ,, ..................................
Wszelkie zamówienia z prowincji powyżej wymienionych artykułów uskuteczniają się natychmiast.

Uprasza się o przysłanie miary objętości.

cinne, damskie i męzkie: 
para 1.20, 1.50, 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50.

tunku : 
para 25, 30, 40 i 50 ct. sztuka od 1.50 do 8 złr.

śyis i - s '

Nadzwyczajne zniżenie ceny!
trwa tylko do końca grudnie.

STRZECHA pismo illustrowane dla rodzin polskich, 
zawierające oryginalne powieści i artykuły 
pierwszych żyjących polskich autorów,

TAPIOKA
Pana Gronlt junior w Paryżu

ulica Ste Apoline Nr. 12.
Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro- 
puktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlega! liczniejszym fałszerstwom. 
P. Payen sławny chemik, członek Instytntn francuskiego w swej uczonej rozprawie 
o pokariuacli <lo pożywienia ludzi używanych tak określa wła
sności Tapioki czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki, sztucznej: Pra
wdziwa, Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynaj
mniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia 
i psuje smak płynów, robi go nieprzyjemnym.

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowia i p.
Trauc?jńskiego w Krakowie. 3695, 6-24

| | Uwieńczone nagrodami
przez Wys. ces. król, rząd wyłącznie uprzywilejowane 

wielokrotnie wypróbowane i jedynie niezawodne
PRZEMYKADŁAna^ PRZECIĄG POWIETRZA

<lo drzwi i okien, 
które w skutek swojej nieprześcignionej doskonałości, tudzież w uznania wyśmienitych 
swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie przemysłowej 
we Wiedniu przyznały „Jury*, pierwszą nagrodę medal złoty i 3 medale srebrne. 
Prócz tego obdarzył mnie Jego Mość cesarz rosyjski Aleksander ces. rosyjskim zło
tym medalem zasługi z wstęgą orderu św. Stanisława.

Te przeinykadła na przeciąg powietrza zrobione są i bawełny, polakierowane 
ńa biało, brunatno czerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je podług mojej in
strukcji przytwierdzić u okien lub dr^wi tak, że przy otwieraniu i zamykaniu tako
wych bynajmniej nie przeszkadzają. 3468 7-10.

Cena wałka koloru białego do okien 4 cnt. za łokieć, wałka zaś do drzwi po 
6 i 10 cnt. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 ctn. łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 cnt. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna w wałeczki białego 
koloru średnich rozmiarów, wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia na prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się jak 
najrychlej, a do -każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja.

W Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym.

Ochrona, przeciw I 
zaziębieniem. |

J. Popelarz 
właściciel przywileju i fabrykant. 1

Największa oszczę
dność drzewa.

urwAnimn
Brnij, w
MbiiMksIr

hicmaiymy, 
btflj,

□ OZ
00PRZŁCZYS

mSWZfS/fXttZeWS/£SMC

Ł\D0» POTRZEBNA 00 UTRZYMANIAZp 
STOLCA

20R0WK
W» I/wowie w aptekach pp. P. 

MikolaRClia i Hdckera w Kra
kowie w aptekach* pp. J. Traućzyń- 
skiegoi W.fiedyka; w Brodach wapt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 3428 6—?

s

8 
*
*

Negreti 300 sztuk wyborowych do 
nabycia. 3967 1—6
Zarząd Leśniowice, poczta Gródek,

Znakomite powodzenie.

YGLOUTINE
jest to 3445 18-78

Mączka ryżowa
•przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedostrzeżona przysfaje do ciała 

nadaje 

cerze świeżość naturalną.
OH. FAY

Magazyn Perfum w Paryiu
9, na nlioy de la Palx, 9.

Dostać można w magazynach galanteryjn. 
pp. KamilaStrzyżowskiegoiLeona 
Feintucha i w składzieK.Mikolascha

rocznikl 1868, 1869, 1870, 1871 (złr. 7 ct. 80), tjlko po 3 złr.
(ozdobnie oprawione z p rem jam i po 5 złr.) 3932 1—2

Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie. ________

LWOWSKIE

TOWARZYSTWO STOLARSKIE i
we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 113 st., In. ®

(P, poleca swój
@ własnemi z najsuchszego matcrjaln i podług najnowszych i naj- 
| gustowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony f-

Znany z taniości i dobroci obuwia!
dla dam, mężczyzn i dzieci, ■-»

Jedyny Magazyn
Towarzystwa produkcyjnego szewców

„Praca44
przy ulicy Halickiej, naprzeciw Kreminału Nr. 28, we Lwowie.

Zamówienia miejscowe jakoteż z prowincji uskuteczniają się rychło i dokładnie.

I^apier Fayard i I31ayii
CHABTA CHEMICA DU C0DEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w bio
drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem 
Fayard 1 Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez naiznakomitszych lekarzy. 
Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Meny 40. 3427 22—36

W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; wc Lwowie w apt. p. P. Mikolasch; 
w Krakowie w apt. J. Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Knllak.

I

oraz wielki wybór ------

j ttflert.A^schreibnng
t fiir die Lieferune von Schwellen

W po cenach stałych i niskich.
Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego na- O

leżące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokła- (Ji© LieferUJlff VOI1 ScłlWellGR
8948 2-e J und Extrałiólzern.

^^™**^^’p’**^***!*’*^’*’!*5!***^s*,“ Der Bedarf an Schwellen und Extraholzern fiir den Bau der
Oryginalne 3610 19-50 Eisenbahn: Tarilów-Lelucbów soli im Offertwege sicher gestellt

Wina zagraniczne i likiery Derselbe ist aus nachfolgender Tabelle zu entnehmen.
najlepszej jakości, sprzedane będą po najtańszych cenach za poręczeniem prawdziwości za

St. Julien, St. Estóphezł. 1 c. 25 I Cognac fin Champagne zł. 2 „ —
Chateau Margeaui . ’ i-ł-ii.: n rn

„ Lafite lub Larose „ 2„50 
Mosel, Brauneberger,

Nierensteiner ... n 1 „ 25 
Rudea- lub Hochhoimer, 2 „ — 
Mnscat Łunel lub Fron-

tignan....................... „ 1 „ 25
Malaga, Madeira, Sher-

Benelictine butelki
„ 1 butelka

2„50
4„50

Jamaica-Bum , szlach.
’/, butelki . zł. U/,-2,— 

Szampańskie : butelka „ 2 „ — 
„ Moet cremant rosę „ 3,50 
„ Aubertin erem, rosę, 2 „ 50 
, Mum i C............. .... 3 „ —

Heidsieck& Co. Monopol 3 „ 50

Clicąuet..............
V6slauer Aussticb 

białe ............

. . zl.3c.25

Buster Ausbruch . . „ 
Ocet winny. I. gatunek 

za wiadro......... „ l
za butelkę.............. „ -

Oiyginalne piwo z Klein
Schwechat we flaszk.:

,25

Piwoodstałect. 25 marcowe 27ry bardzo stary. . „ - „ ------------------------r-. „ -----------------------------------
wraz z flaszką. — Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrot. — Bozsyłka począwszy od dwóch 
flaszek za zaliczką.

Alex. Floch, we Wiedniu, Bdckerstrasse Nr. 8.

60
70

Po
st N

r. |

Lsgerpla.t?
fiir die Oberbauhpl. er

Zahl 
der 

Schwellen

A n z a h 1 
der Estraholz-Garnituren

lit. A. lit. B.

1. Station Tarnów 27.000 7 12
2? „ Ciężkowice 34.000 ___ 6 7
3. „ Grybów 30.000 4 9

» Nou Sandez 31.000 ___ 8 . 28___
5. „ Piwniczna 41.000 6 1

~6~ Orfo_________ 27.000 4 6
Suma 190.000 35 69

Die hierauf beziii.hen, gehórig versicgelle;i, mit einem 50 kr. Stempel 
auf dem Couvert mit der Aufschrifc „Offert fur die SchwellenlieferungOddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 

galicyjskiego Banku kredytowego 
przy ulicy Wałowej pod 1. 4

od

na

s N
und

WKNAUST, 
Wien, Łeopoldshult, 

Miesbachgasse 15, gegenilber d. kk. Augarten. 
28 Medaillen.

Feuerspntżeh yiller Sbrteu, Gartensprit- 
zen, Girteiipumgen, Hydrophore oder 
Wasserzubrmger, Zęntrifugalpumpen, 

Baupurńpen, Brunnenpurnpen, Bier- nnd 
Weinpumpcn gtc. Sclilauche,. Fcuereimer 

Voti Hanf, Leder odęr Kautschnck, 
Feuerwehr-Ausriistungen.

Illustrirte Kataloge gratis per Post.

przyjmuje od 1. maja 1873 poczipy^zy

Wkładki na książeczki oszczędności
Jednego złr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O o cl sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez WyDOwiedzenia. 

Udziela

kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr.

Godziny czynności biurowych-. 
od 9tej do Iszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej pb południu.

3494 9—?

*

*

Wel tmrftw raieszanycli
JIM CÓItNhllJ.O

we Lwowie, plac Marjacki, dom Hudetza 1.19 m. st., 1. 9 ii.

Bundy do podróy bez podszewki
dto dto z podszewką .

od złr.

Kurtki myśliwskie i do gospodarstwa 
wiejskiego, bez podszewki. . .

Kurtki myśliwskie i do gospodarstwa 
wiejskiego z podszewką . . .

Sukna bernardyńskie na bundy, kurtki 
i buty .... 1 łok. wied.

Futra z rosyjskich baranków do podróży 
Baranki na takowe . . . sztuka 
Buty sukienne do polowania i podróży

poleca:
14, 15, 16, 18, 20, 22, 24 do 27.
17, 18, 19, 20, 22, 24, 26, 30 do 40.

9, 10, 11, 12 do 20.

11, 12, 13, 14, 15 do

1.50, 1.60, 1.70, 1.80. 
70, 80, 90, 100, 110,

25.

1.90, 2.10, 2.20, 2.30 do 2.40.
120 do 125.

dto dto „ dto 
skórą obszyte . .

dto

Kufry podróżne inęzkie i damskie . 
Koce w różnych gatunkach . . . 
Kołdry wełniane...............................
Sukna i dywaniki na posadzkę 11. w.
Plaidy męzkie i damskie . . .
Sieraczki i sukna komiśne 1 łok. w.

Ct.

4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50 do 7.
6, 6.50, 7, 7.50, 8, 8.50, 9, 9.50 do 10.

3944 2-8

9, 10, 12 do 15.
2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 do 30.
2, 3, 3.50, 4, 4.50, 5.50, 6, 7, 8, 10 do 14.
5, 6, 8, 10, 12, 16, 18, 20 do 26.
20, 30, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 90 do złr. 1.

fiir die Eisenbahn Tarnów-Leluchó w “ zuversehenden Offerte sind bis 24. No- 
vember d. J. 10 Uhr Morgens bei der Bniabtheilung der k. k. General
inspection der oder. Eisenbahnen in Wien, Porto frei einzureichen.

Dieselben kónnen sich auf den fiir einen oder mehrere, oder alle der 
obeu bezieichneten Lagerplatze crsichtlich gemachten Gesammtbedarf, oder 
mf Theile desselben, in diesem Falle iiber min iestens auf 5000 Stiick Schwel- 
len pr. Lagerplatz oder auf sammtliche Extrahólzer eines Lagerplatzes ,be- 
zieheu.

Nur fur die Lagerplatze in Tarnów, Grzybów, Neu-Sandez uud Orłów 
kann aucli auf cin grosseres Quantum, ais in der obigen Tabelle fur dieselben 
ausgewiesen ist, ewentuell fuc den Gesammtbedarf der ganzen Eisenbahn 
„Tarnów, Leluchów" offerirt werden.

Ebenso kann die Abl eferung auf solche Lagerplatze, welehe zwischen 
oer in der Tabelle ang fiihrten, liingst der Eisenbahn Tarnów-Leluchów lie- 
gen, offerirt werden, wobei das Mimmaląuantum von 5000 Stiick Schwellen 
oder von sa.nmtlichcn Extrahdl/.ern fiir 10 Stiick Weichengaraituren zu be- 
achtcn ist. Solche Zwisebenlagerplatze miissen im Offerte ausdriicklich be- 
ceichnet sein. Die Offerte kd inen auf Schwellen aus Weiss- und Stein-Eichen, 
Lilrchen oder Kifern lauten, jedoch inuss die im cinzelnen Falle in Aussicht 
genommen Holzgattung darin genau bezeichnet sein. Ebenso miissen alle offe- 
nen Sttllen in dem bei der Bauabtheilung der k. k. Generalinspection der 
óster. Eeisenbahnen zum une itgeklichen Bezuge aufiiegendem und fiir die 
in Rede stehenden Offrts-Verhandlung seitens der Offerenten zu beniitzenden 
Offerlformulare dcutlich ausgefullt werden. Dic Preisc fur jede Schwellen- 
Gattuug konnen entwreder je file die cinzelnen Lagerplatze oder ais Durch- 
schnitspreise angegeben werden.

Das im Offertformulare angezigeno Bedingnisshefc unii Yertragsf jrmuląre 
sind bei der oben genanntnn Behorde votn 15. November 1. J. an einzusehen 
and hat der Offerent dicse Einsichtnalime durch seine Unterschrifc zu be- 
stattigf n.

Das 5°/0 Yadinm vm dem Werthe des offetirton Quantums ist langstens 
bis 23. November I. J. Mittags 12 Uhr bei dem k. k. Ministerialzahlaipte in 
Wien im Biaren oder in solchen Effecten, welehe von den'k. k. óster. Ge- 
richten ais pupillar sicher angesehen werden, zu depnniren und die Bestiltti- 
gung hieriiber dem Offerte anzuschliessen.

Die oben bezeichneten Effecten werden zu jenem Durchschnitscurse, wie 
sich derselbe aus den amtlicheu Courszetteln der dem Erlage vorangehender 
Woche aus der Notiz „Geld“ ergibt, angenommeo.

Offerte ohne Yadium, dann solche, dereń Aussteller das Bedingnisshefc 
und Yertragjformularo nich unterocbrifilich anerkannt haben, endlich solche, 
welehe gegen die obigen Bestimmungen in wesentlichen Punkten verstossen, 
werden nicht beriieksichtiget.

De Eróffaung der eingólangten Offerte erf dgt am 24. Noyember d. J. 
um 10 Uhr Yormittags in den Amtslocalitalen der Bauabtheilung der k. k. 
Generalinspection der ósterr. E;senbahneu. Die Bauabtheilung der k. k. Gene
ralinspection der ósterr. Eisenbahnen behalt sich das Recht voruber die An- 
nahme oder nicht Annahme der Offerte bis 31. Dezember 1. J., bis zu wel- 
•hem Zeitpunkte die Offerenten in Obligo bleiben, vorbehaltlich der Genehmi- 
gung des k. k. Handels - Minitteriums nacb e:genen Ermes^en zu entscheideo, 
und ewentuell auch mit einzelnea Offerenten in Nachtragsyerhandlungen ein- 
zugehen.

Die Yadien der angenommenen Offerte werden bis nach erfolgten Yer- 
tragsabschlusse zuruckbehalten, die andere konnen vom 2. Janner 1874 an 
beim k. k. Ministerialzahlamte in Wien gehoben werden.

Wien den 5. November 1873.

3951 3-3 ME. IMscliof* m. p.
k. k. Hofrath und Yorstand der Bauabtheilung der k. k. 

General-Inspection der ósterr. Eisenbahnen.

Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel
kie eierpiehia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levassour, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 3426 6—?

Dostać można We Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
akiego; w Brodach W ąptgce p. Kullak. W War
szawie w składacnaptećznych materiałów pp. 
Ferd. Atig.‘Gallego i Ludwika Spiessa.

Pasy do maszyn ega- 
lizowane szyte i ni
towane , własnego 
wyrobujakoteż wie
deńskie i ang.

szerokość cali

złr. 7, 8, 9 do 10.
, 1.60, 1.80, 2, 2.20, 2.40 do 3.50.

• b 17„ 2, 2»/a, 3, 31/,, 4, 41/,, 5, 5% 6, 6%, 7, V/2, 8.
za stopę I. gatunku ct. 15,25,40,48,60, 70,84,95,1.
za stopę II. 13, 23,34, 40,52, 63. 76,92, l.o6,

•15> l’4O> IfiizGoJ l-9O> 
^•i8> A32, 1.46, 1.65,1.80,2.

Skóry wszelkich gatunków, we^fo jakości i wagi.

Zamówienia w kraju i za granicą uskutecznia jak najrycklej.

Skład c. k. upiz. Raflnerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 

Juljusza Mikolam 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
3498 12—? *

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. O Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


